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Lizunie i szmaty 


Nie zdarza się codziennie, aby minister 
w dyskusji parlamentarnej użył takich wyra- 
zów, które powszechnie określa się jako nie- 
parlamentarne. Dzieje się to chyba w osta- 
teczności, gdy minister musi — jak to się na- 
zywa — schronić się pod opiekę opinii pü- 
licznej dla obrony własnego stanowiska, któ- 
rego z tytułu swego stanowiska obronić nie 
jest w stanie. 

P. minister przemysłu i handlu generał Za- 
rzycki użył tych słów na czwartkowem po- 
siedzeniu sejmowej komisji budżetowej w cd- 
niesieniu do kilku ludzi, o których przedtem 
wspomniał, że noszą historyczne nazwiska. Ci 
ludzie, których prasa wymienia po nazwisku: 
ks. Radziwiłł, ks, Lubomirski i hr. Potocki 
„ratują“ polskość przemysłu na Górnym Ślą- 
sku w ten cudaczny sposób, że dali się użyć — 
wcale niebezinteresownie — jako parawam dla 
wyczynów zdecydowanego wroga polskiego 
przemysłu i polskości wogóle: Flicka z Nad- 
renji który opanował podstawę ciężkiego 
przemysłu na G. Śląsku i prowadzi politykę 
zgubną dla tego przemysłu. P. ministrowi cho- 
dziło o napiętnowanie jednego tyłko szczegółu 
tej szkodliwej i niebezpiecznej dla nas akcji, 
mianowicie że przedstawiono polskich inży- 
nierów jako nieuków, którzy dopiero muszą 
się uczyć swego fachu od inżynierów nie- 
mieckich, których Flick nastał na G. Sląsk 
więcej w celach niszczyciclskich i germaniza- 
torskich niż dla postawienia przemysłu na wy- 
sokiej stopie. i 

Musiała to być niezwykła rozmowa w ga- 
binecie p. ministra, jeżeli tylko jeden jej fra- 
gmemt zasługuje na takie skwalifikowanie, 
które — powtarzamy — w ustach ministra 
j przed takim ĉorum jest czemś wyjątkowem. 
A przyczyny tej rozmowy i tego oburzenia, 
które znalazły tak dosadne określenie, leżą 
głębiej aniżeli tylko w tym jednym odcinku 
tachowo-inżynierskim. 

Rzecz leży w tem, Że wedle powszechnej 
używanej terminologii Górny Śląsk — ta 
„perła ziem polskich“ — stał się cmentarzy- 
skiem. Z pism na tamtejszym terenie wycho- 
dzących dowiadujemy się dzień w dzień o no- 
wych wielkich redukcjach, o zamykaniu fa- 
bryk, o potęgowaniu się bezrobocia — wszyst- 
ko to w kraju, który ma wszystkie warunki, 
aby być puklerzem i obroną Polski w czasie 
srożącego się przesilenia. A kto temu winien? 
Kto — conajmniej — latami z założenemi rę- 
kami przypatrywał się, jak niiszczono tam pol- 
ski przemysł | polskich robotrików na rzecz 
przemysłu niemieckiego po tej i po tamtej stro- 
nie granicy? Kto popierał politykę Gischów, 
Hohemiohów, Donmersmarków, Flicków itd., 
którzy zamówienia — nawet rządowe — skie- 
rowywali do swych fabryk po tamtej stronie 
kordonu? : zy 
+ Polskiemi rękami niszczono ten przemysł za 
judaszowe srebrniki, za stanowiska reprezen- 
tacyjne w radach nadzorczych, za tamtjecny 
bez pracy tak długo i z takim skutkiem, że 
dziś nawet ministrowi przebrała się miarka 


Lwów, piątek 27 stycznia 1933 


We Lwowie miesięcznie . 
z dostawą do domu 
na prowincji e « e « « e S= 
za granicą 


Należytość pocztowa opłacona gotówką 


Rok XVI 


CENA PRENUMERATY: 


al 450 


. . p $— 


S 


Polsce 


90 *: 


g— groszy 


e... e » Q 


NAKŁADEM LUDOWEGO SPÓŁDZ .TOW. WYDAWNICZEGO WE LWOWIE 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: LWÓW, UL. SYKSTUSKA L. 21. 
Telefon nr 


24 — Czek P. K. 0. Nr. 142.176. 


Kto bedzie sądził 
wieźniów brzeskich ? 


Z Warszawy donoszą: Komplet, który ma roz- 
palrywać proces brzeski, w apelacji, zosiał już 
usiałony detinilywnie. 

Przewodniczyć będzie sędzia Gacek, w komple- 
cie zasiądą sędziowie: Chodecki, Krasowski i Wy- 


czański (jako sędzia zapasowy). Oskarżać będzie 

prok. Grabowski i specjalnie delegowany z Sie- 

E dokąd obecnie jest awansuwany, prok 
uze. 


Minister swoje a poczta swoje 


Dopiero przed kilku dniami mówił w sejmowej 
komisji budżelowej p, minisler poczt inż. Boer- 
ner na temat nadużyć przez wysylanie prywat- 
nych lislów jako „przesylkę urzędową wolną od 
oplaty", zapewnia jąc, że jest to naaużycie, ale 
sprawcami są podrzędne «gana, klóre pizybi jaja 
odpowiednią piecząlkę. Nie wiemy, kto robi nad- 
użycia, ale mamy świeży dowód, że się dzieją. Olo 
mamy przed sobą kuperię zaadresowaną do pe- 
wnego siowarzyszenia w krakowie, nadaną wedie 
stampili w Brzesku 21 stycznia z piecząlką „spra- 
wa urzędowa w wykonaniu poruczonego zalwesu 
dzialania wolna od.oplaly pocztowej”. Jakaż to 
„Sprawa urzędowa“ znajduje się w kopercie? Za- 


Białe plamy 


—Q) 
We wrzorajszym numerze naszego dziennika 
biale piamy na pierwszej sironicy pokiyły wzniian 
ki o brzescnu, 


Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział Karny. Dnia 24 
stycznia 1983. Sygn. 1V Pr. 7/33. Sąd okręgowy, Wy- 
dział IV w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w dniu 
dzisiejszym, po wysłuchaum wniosku Frokuratora Są 
du okręgowego w Krakowie, wydał następujące posta- 
nowienie: 1) Zatwierdza się po myśli S3 459, 493 austr. 
procedury karnej zarządzoną | wykonaną przez Sta- 
rostyo Urodzkie dnia 21 stycznia 1933 L. B. Il 2115/33 
konf:skatę „Dziennika Ludowego z daty 21 stycznia 
1953 Nr. 17 z powodu treści artykułu, zamieszczonego 
na stronie } pod tytulem „W ROCZNICE POWSTA- 
NIA” w ustępie od słów „W rocznicę powstania do 
słów „w nieśmiertelnych siowach* — albowiem treść 
tego usiępu zawiera znamiona występku z art. 127 kk. 
2) Zahuzuje się dalszego rozszerzania skoniiskowanej 
treści powyższych artykułów, a zakaz ten ma być o- 
zgłoszony w przepisanej iormie w najbliższym numerze 
„Dziennika Ludowego” i w Dzienniku urzędowyin. 3) 
Cały naklad skonfiskowanego druku ma być zn.szczo= 
ny. Przewodniczący: Dr. Hubi wr. Prezes Sądu Ukiezo” 
wego. Protokolant: Kobylarz wr. 


skutkiem. Kapitał jest międzynarodowy a „ro- 
dy historyczne także stały się międzynaro- 
dowe. Dla nich marki niemieokie, bez względu 
na pochodzenie, są zawsze cenne jak złote 
polskie, byle na zewnątrz wyglądało, że speł- 
niają jakąś „misię”. Nie mogą jej już spełniać 
w łonie własnego społeczeństwa, które wy- 
zwoliło się z pod opieki wielmożów, przemie- 
Śli swą aktywność na teren przemysłowy i tu 
nie odróżniają już dozwolonej — wedle pojęć 
kapitalistycznych — walki konkurencyjnej od 
walki z własnem państwem. 

I doczekali się słusznego określenia od pol- 
skiego ministra į to tak im „ideowo“ bliskie- 
go, bo wszak wszyscy zgłosili akces do sana- 
ciii wszyscy są w jej obczie większymi lub 

iejiszymi działaczami biernie i czynnie: bier- 
nie jako korzystający z jej rządów, czynnie 


i iako popierający ją swemi funduszami nawet 


li mapiętnował ie rzeczy — pytanie, z jakim | z łaski Flicka pochodzącemi, 


proszenie na „wieczór pieśni i tańców** w sali So- 
koła w Brzesku w dniu 5 lulego, na który zapraę 
sza okręgowy związek sanacyjdej młodzieży lu- 
dowej w Brzesku. 

Czy można dziwić się wobec tego masowego 
zjawiska, że poczta przynosi deficyt? ; 


Komisarz 
W ZUPU 


Bezrobotni pracownicy ORE Sie 
wali przeciw temu, że ZUPU wypłaciło im 
tylko 25 procent siać za grudzień. Perswar 
dowano im: 

— Zgódźcie się na ukrócenie zasiłków z 9 
na 6 miesięcy, a wtedy wypłacimy wam za- 
ległych 75 procent. 

Pracownicy umysłowi odpowiedzieli: 

— Nie, to jest wymuszenie, nie zgodzimy 
się na to! i 

Dalej im perswadowamo: 

— ZUPU nie ma pieniędzy. 

Wtedy pracownicy umysłowi dowiedziec 
się, żę ZUPU ma pożyczyć gmimie miasta Kra- 
kowa miljon złotych, że zatem ma pieniądze. 
Więc zaczęli krzyczeć, że się ich krzywdzi, 
że to niedopuszczalne, by złożonemi przez 
nich pieniędzmi robiono transakcje bankowe, 
kiedy oni są głodni, że te pieniądze im się 
należą. | 

Wyobrażałi sobie, że głód daje im prawo do 
protestu. 

Okazało się jednak, że się mylili, myśląc, 
jakoby ich głód kogo wzruszył. Mylili się, 
mniemając, jakoby głód dawal im przywilej 
protestowania. To jakieś przestarzałe, przed- 
majowe pojęcie, że kogo boli, ten krzyczy! 
Teraz jest inaczej. Żadnych przywilejów! 

Rozwiązamo zarząd ZUPU, wprowadzono 
tam komisarza rządowego — i po krzyku. 

Naiwni pracownicy umysłowi! Wywbrażak 
Sobie, że gdy we wszystkich Kasach chorych 
są komisarze, gdy miastom i powiatom ode- 
brano samorząd, gdy uniwersytetom odbierą 
się samorząd, — ich ZUPU się ostanief 
Naiwni! Żadnych wyjątków! 

Słuszność, prawa nabyte, statut, — to 
wszystko bez znaczenia, Nie chcieli tego zro- 
zumieć. Upierali się. Myśleli, że się swego 
prawa dowojują. | dowojowali się. Jest komi- 
sarz rządowy w ZUPU — i teraz mogą się 


na głowie postawić, 
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TRAD RARTELOWY 


Mowa, wygłoszona w Komisji Budżetowej Sejmu 


Mamy szumne nazwy: Ministerjum 
Przemysłu i Handlu. lzby Przemysłowo 
Handlowe, ze wspaniałemi świeżo wy: 
budowanemi gmachami i sztabami urzęd 
ników, lecz przemysł i handel leży w 
gruzach. 

Caty kraj przedstawia dzś olbrzy- 
mie cmentarzysko zamarłych fabryk i 
kopalń, a setki tysięcy robotników bez- 
robotnych cierpią głód i nędzę, a na rui- 
nach tych rozpierają się wszechmocne 
kartele — tworzone i pepierane prze? 
Ministerium Przem. i Handlu. 

Przez kraj idzie głuchy bunt przeciw 
ko rabunkowei polityce karteli — bunt 
ten — szczerze, czy nieszczerze— obej 
muje nawet grupy. związane z obozem 
rządzącym, lecz to nie wzrusza protek- 
torów karteli z Ministerium Przemysłu 
i Handlu, gdyż dyktatura „Lewiatana“ 
p: Inorządkowała sobie dyktaturę „sa- 
uacyjną”. 

KARTEL CEMENTOWY. 

Jeden z naibardziej ezkodliwvch dla kra- 
ju karteli, to kartel cementowy, hamujący 
gwoimi wysokimi cenam, ruch tudowlany w 
Polsce, zamyka on jedną fahrskę po dru- 
giei płaci za zamknięcie fabrvki olbrzymie 
odszkodowenia „bezrobotnym“ właścicielom 
cementowni ale cen cementu nie obniż,ł 
Rządowi zależy na połanieniu cementu ce- 
lem ożywienia ruchu budowlanego, wdaie 
się Rząd w dlugie i mozolne pertraktaciee 
z karielem cementowym 0 obniżkę cen o 
25%. karte! łaskawie godzi asie na obniżkę 
o 10 do 15% I ma tem eprawa obniżki cen 
cementu utknęła. 

A któż to į z kim prowadzi „pertrakła 
oe?” 

Swedzący tu, w sali Komisii Budżetnwei 
p. minister z siedzącym obok p posłem Min. 
kowskim — obaj należący do :ednego obozu 
rządzącego. 

KATASTROFA GÓRNICTWA. 

Cen węgla nie obniżono i nie słyszeli- 
śmy na Komisii zapowiedzi takiej obniż 
ki: Pomimo obniżki płac robotniczych 
pomimo wzrostu wydajności pracy robo! 
ników. co stwierdza nawet Ministerium 
w swim „Sprawozdaniu” z działalno- 
ści Przedsiębiorstw Państwowych, oma 
wiaiąc sprawozdanie z kopalni „Brzesz- 
cze". Ze sprawozdania tego widzimy. że 
kopalnia „Brzeszcze“ za rok 1931-32 da- 
ła czystego zysku 1.,552.614 złotych, 
zysk wiekszy o 633,476 złotych, niż w 
toku 1930-31. 

W tvm samym czasie sprawozdaw- 
czym Ministerium Przemysłu i Handlu 
przyrzeka poza p'?cami robotników ba- 
ronom węglowym poparcie akcji dla ob- 
nizenia płac robotniczychi 

Krzemysłowcy górniczy, mając takie 
zeozwnienie Rządu. w prowokacyjny spo 
sób zażądali obniżki płac robotniczych 
o 21 procent. W miesiącach: styczniu. 
lutym i marcu roku ubiegłego byliśmv 
ćwiadkami wielkich walk strajkowych 
n terenach Zagłębi Górniczych prze- 
ciwko prowokacji baronów  węślo- 
w”=h. 

Rząd stanął po stronie przemysłow- 
ców, i arbitrażem obnżył płace na 
Ślosku o 8 proc. 

W Zagłębiachi Dąbrowskiem i Kra- 
kowskiem robotnicy stają do walki 
strejkowej przeciwko tej obniżce. Ro- 
b ‘nicy w strajku bohatersko stoją cały 
miesiąc — przeciwko stratkkującym mo- 
b:lizuje się policję. która bije t strzela 
do rohotników..zsbijając czterech. a wie 
lu pada rannych od kul Wreszcie 
strajk został złamany. 

Płace robotnicze obniżono. lecz wę- 
giel na rynku krajowym nie potaniał a 
wszelkie zabiegi Rządu o obniżkę cen 
wę (ła, rozbiły się o zdecydowany opór 
p” mysłowców węglowych. 

Zbyt węśla na rynku kraiowvm kur- 
cz” się gwałtownie, a co się dzieje na 
v sh zagranicznych? 

Rząd — celem podtrzymania ekspor- 


‘u węgla, tworzy fundusz eksportowy. 
zwany funduszem wyrównawczym, na 
«tóry wszyscy właściciele kopalń wpła 
"ają różnicę pieniężną otrzymaną z ob 
1iżki płac robotniczych. 

„Fundusz wyrównawczy” pokrywa 
topelniom straty poniesione na ekspor 
cie zagranicznym To też—hez żadnego 
„zyka — zaczynają na zagranicę ek 
portować węgiel nawet te kopalnie. 
<tóre mają najgorszy gatunek węgla i 
yrgedtem nie eksportowały. obecnie o- 
rzymują one dopiaty eksportowe 2 
lunduszu wyrównawczego”. 

Na rynkach zagranicznych powstaie 
łka konkurencji a gorsze gatunki wẹ- 
Ja polskiego podrywają zaufanie u na- 
sywców, wogóle do naszego węśla, i 
topniowa rynki zagraniczne tracimy. 

We wzajemnej konkurencji na rym 
tach zaśranicznych kopalnie nasze do 
wodzą do absurdu. przyczem wszędzie 
zonkurencję dziką podtrzymują właśnie 


<opalnie skarbowe. 

Podobno na rynku Szwecji nasze ko- 
palnie „Skarbołermu”, konkurujące 2 
„Roburem* doprowadziły do tak potwor 
nych rozmiarów. że sprzedawano tam 
węgiel po 2 złote za tonę, i po tej cenie 
sprzedano podobno 40 tysięcy ton wę- 
dJa w Szwecji. 

Pomimo takiego obniżania cen, ek- 
port naszego węgla na zagranicę dalej 
pada bo obok przyczyn poprzednio 
oodanych istnieje jeszcze jedna głów- 
ią przyczyna spadku, to jest ta, że wię- 
kszość kopalń na Górnym $ąsku jest 
w rękach kapitału niemieckiego, który 
vosiada również kopalnie po niemiec- 
ciej stronie. 

Kapitaliści ci nasz węgiel na rynkach 
:agranicznych zastępują węglem z ko- 
„alń niemieckich, a w Polsce zamykają 
<opalnie i wyrzusają dziesiątki tysięcy 
robotników na bruk. 

POLITYKA RZAD"! 

Rząd obojętnie temu się przek'ąda. To 
co dzieje się w węglu. dzieje ue również 
w przemyśle cynkowym i hutrtctwte żeiaz- 
nem. 

Słynny „Giesche — Harriman” zamyka 
sałkowicie nesze huty, a z drtgiej strony 
rob: starania, aby produkcię hut t kopa!ń 
hędących jego własnością zagranicą, utrzy- 

mać. 

Niedawno Rząd niemiecki ułatwił nabycte 
wielkich naszych hut i kopalń znanemu prze 
mvsłowcowi niemieckiemu Flickowi, w tym 
samym celu. aby prze? zamknucia w Polce 
konalń i hut umożliwić rby? w-gla i żelaza 
niemieckiego na "vnkach zagranicznych 

O koncernie Flicka „Robotnik - z 19 grud- 
n'a piseł, że zasiada w nim x: Rodziwiłł 
: domagat aie „Robotnik* wyjagweń re stro- 
ny p Radziwiłła, 

Nie wiemy iaką da na to >dpowiedź ka 
Radziwiłł, lecz wiemy, że na Górnym Ś'as- 
ku coraz to mniei kominów dymi, a liczba 
bezrobotnych dewno przekroczyła setke ty- 
<iecv, 8 winę za astan ten poniosą kartele 
i R»ad, oboiełnie patrzacy na  niezczenie 
przemysłu | nomada acv karłelom. 

„TAJFMNYICF"* KARTELU 
NAFTOWEGO. 

To, co sle dzieje w przemyśle nafto- 
wvm fest fednym wielkim skandalem. 

Dnia 1 maja 1033 r. wygasa dotvch- 
czasnwa umową kartelowa w przemyśle 
naftowym. Wobec teso od paru miesie- 
cy toczą się pertraktacie nad utwrrze- 
niem nowego kartelu na łat pieć. Per- 
traktacie odbvwafa się przv udziale p 
Perche, urzędnika Ministerium. 

Kartel ma objąć cały przemysł naf- 
towy. 

Utrzymanie kartelu datvchczas kosz- 
towało rocznie 2 m'li zł w tem pensja 
dvrelstora kartelu 1.000 dol. miesięcz- 
nie. W nowym kartelu przewidziane ea 
wyższe koszta. gdyż dociedzą pensie 

jkamisarza rządowego w kartelu p 


| Wrangla, urzędnika Mia. Przem. i kian- 


dlu — 5.000 zł. miesięcznie, wpłacane 
do Min. Przem., oraz drugiego komisa- 
rza rządowego w „Polskim Eksporcie 
Naftowym" z pensją również 5000 zł. 
mies. 

Oprócz kosztów personalnych ciążą 
na przemyśle koszty odszkodowania za 
zamknięcie rafinerii. Np. rafineria „Sta- 
wiarski' w Krośnie i „Eka' w Stryjn 
otrzymują dotychczas 12000 dol. mie- 
sięcznie odszkodowania. Pozostałe rafi- 
nerje nieczynne, jak _ Gartenberg i 
Schreier" w .aśle, rafinerja „Iwonicz”, 
„Griffel'* w Stanisławowie i Skawinie— 
ndstąpiły swe kontygentv ropy do prze 
róbki innym ralinerjom za grubą zapla- 
tą. : 
W obradach nad tworzeniem nowe- 
40 kartelu nie biorą udziału trzy towa- 
rzystwa: 1) „Limanowa”, „Standard No- 
bel” i „Vacuum Oil Company". Towa- 
rzystwa te nie chcą należeć do kartelu 
z powodu wysokich kosztów utrzyma- 
nia tegoż. Nie stawiają one żadnych wa- 
runków, niczego nie wymagają. tvlko 
nie chcą należeć do kartelu. Postano- 
wieniom ustawowym sie oodnorządkuią, 
nrzewidziany ustawą koatygent pro- 
dukcji eksportują. 

Za ten „opór” Min. Przem. i Handlu 
zastosowało represje w st;sunku do wy 
mienionych towarzystw. a przedewszy 
stkiem wobec „Limanowv”, mianowi- 
zie: cofnięto 3-ch miesięczny kredyt po- 
datku spożywczego i nakazano zapła- 
nić zaległość podatku za IV kwartał ub 
r. i I kw. bież r. w sumie około półtora 
miliona złotych. 3 

Z powodu tych represji rafinerja „Li- 
manowa' zavowiedziała zamkniecio fa- 
vryki, nie mogac podołać nałożonym 
nagle cieżarom finansowym. P Peche 
śrozi dałszemi repres'ami. a mianowicie 
zamlrnieciem toru kolejowego i odebra- 
niem koncesji. 

A więc przymus kartelowy. Niepra- 
«wny. Ustawa z marca 1932 o organizacji 
nrzemysłu naftowego nie przewiduje 
orzymnsu kartelowego. 

P. Peche na usprawiedliwienie swe- 
so stanowiska twierdzi, że kartel jest 
koniecznością dla uzdrowienia organiza- 
cii przemysłu naftowego ` dla torsowa- 
nia eksportu oraz stwor»enia „fundu- 
szu wiertnicześo". Lecz wszystko to 
można zrobić bez kartelu w ramach o- 
bawiazuiacei ustawy z marca 1932. któ- 
ra daje Ministrowi Przemvsłu. szerokie 
«"nrawnienia. P Peche nie widzi innei 
drogi poza karielem. Broni tege karte- 
lu represjami Dlacześn? — bn działa 
nod wnłvwem dyrekcji karteln I komisa- 
rza Rządu, zajmniących lukratywne po- 
sady i broniacvch swvch posad. 

Żadne towarzvstwo dotychczas nie o- 
hniżyło ceny naftv, bo umowa kartelo- 
wa przewiduje 25 zł. kary od 100 kg 
sprzedanvch taniej produktów. Jednak 
no wygaśnięciu umowy kartelowej Fir- 
my Limanowa „S'endsrd Nobel" f „Va- 
sunm" małą zamiar obniżyć ceny. 

Gdybv dziś nie istniał karte! nafto- 
wy, to wszystkie konalnie mogłybv eg- 
rystować, miałuhv zbyt na produkty 
naftowe i obniżyłvhy ceny. 

Jeżeli kartel bedzie istniał, — musi 
an wvkupić te kopalnie. które będzie 
-hciał zamknąć. co bedrie kosztowało 
"kało 30 milionów złotych cenv zosta- 
ną wówczas utrzymane lubh podwvższo- 
ne, ho konsumenci te 30 milionów z nad 
wwvżlęą muszą zanłacić, a nowe tvciace 
r-abotników pójdą na bruk Na co i ko- 
mu notrzebny jest kartel naftowv? 

Odnnei się wrażenie, że pótrzehny on 
test killy ranom wyższym urzednikom 
z Minicteriim dla otrzymywania wyso- 
kich persji. 

O ile wiem, to nawet p wniewoda 
-rakowski inierwen'ówał w sprawe 
sestasawania przymusu kartel :weśo. a 


słowca naftowego winna rfrześwić zwo 
lenników kartelu. A wieś polska pali 
..łuczywo. 

CUKIER. 

O cukrze już tyle mówiło «ę że nie bę 
dę wiele poświęcał temu tematowi czs% 
zwrócę tylko uwagę na to, że cbniżke ow 
cukru cukrownicy odbi'aią sooie na produ 
centach rolnych i na to że w try chwili ro 
bią oni ówietne interesy, ponieważ wywó: 
cukru spadł bardzo znacznie, to leż be 
strat eksportowych, mając wys'kre ceny m 
cukier w kraju, zarabiają grabe miljony. 

Ludność, » powodv wygórowanych cen 7s 
cukier, ogranicza konsumcję ego artykułu 
a cukrownicy dla utrzymanie wysok'ch ces 
zamykają fabryki, wyrzucają na bruk tysią 
ce robotników, robią na tem m.'ljonowe in 
teresy, 

DROŻDŻE, 

Znane wszystkim są odgłosy Sensacyinych 
procesów sądowych o t, zw. aferze drożdżo- 
wej. Nie o nią mi w tei chwili rkadzi, prag- 
nę zwrócić uwagę. że karte! d'ożdżowy dos 
prowadził do tego, że istniejace drnżd*ow. 
nie w Polsce zamyka się, wyrzuca się robot 
ników na bruk. a do Polski sprowadza ek 
drożdże z Belgii, wysyłane stamtąd poniże 
ceny kosztów tak, jak my wyeyiemy cukie 
zagranicą. 

se 

W jakąkolwiek dziedzinę przemvsľu 
czy monopolu, zairzymy. na której po 
łożył swcią ciężką łapę kartel, popiera 
nv przez Rzad, tam wszedz'e zamykanie 
fabryk, wyrzucanie na bruk reboiników 
tu'ra z iednei strony. a z drugiej nad 
mierne bogacenie się hien kartelowyct 
przez utrzymywanie wysok ch cen i-ab. 
dzieranie ze skórv konsumerla. 


BADANIE SUMIEŃ POLITYCZNYCH 


Ministerium Przem. i Hendln nie zada- 
walnia się tylko „sukcesami” na polu karte: 
lowem lecz wkroczyło i w dz.edzinę poli- 
tyki w stosunku do pracowników awoich. 
Z datą 16 grudnia p. minister wyda e takie 
zarządzenie: 

$ I postanawia. łe „wezrscy urzednicy, 
zarówno Centrali Min Przem : Handlu. iak 
i w urzędach podległych masą ułożyć o- 
świadczenie © zarmowanvch przez nich po- 
sadach, stanowiskach i wogóla enieciach a- 
bocznych. pełnionych poza normalnemi obo- 
wiązkami i czynnościemi służbowemi , „nie 
przynoszących karzyści materra'nych". 

By zaś nie powstały żadne ped wzgledem 
nolitycznego charakteru tego rarządrema 
wątpliwości, dodanie: 

„o przyjęciu wszelkich nowynh. wrglednie 
o ustąpieniu z dotychczasowy h posad sta- 
nawisk i wogóle reięć ubocznzch, nawet nre 
przynoszących korzyści materiainych. należy 
niezwłocznie komunikować”, 

Posianowienia oragmatvki urrędniczel. na 
które sie powałuje zarządzenie p min Za- 
ezychłego, dotyczyć muga iedyr.e ohowłąe- 
ku zameldowania przełożonej władzy o speł 
nianiu iakichóś płatnych za'ęć pozabiure- 
wych Nie dotyczą zaś nne, bo nie mogą 
iotyczyć wpoważnienia Biura F ersonalnego 
do wchodzenia z kelosrami w duezę ursed- 
nika, do wtrącenia się, zrezwa!tania mu lub 
»abraniania takiel ery innel pracy społecz» 
"ei lub polityczneł runetnie sw*bodnie, we 
dtig iego własnego umenia. 

Czy p. minister nie ma innych zmartwień 
niż troszczenie się o przekonania swoich 
nracowników? 4 


Stanowisko nasze wnhec Rudżetu 
Ministerium Przemveln « Handlu 'ak 
: do całedo Rządu nohbesnedo. odoo- 
«iedzialneśo za głód be-rnhocie ine- 
dze szerokich mas ludowych — jest 
'asne. Wszelkie proroctwa panów © 
"rzetrzvmaniu krvzvsu, o ponrawie 
wtuacii w przyszłości — sa obliczone 
na bałamucenie mas. Krvzvs nhecny 
iest krvzvcem metrojn ka"l'lletucza 
1e%0 Í zniknie on wraz z tym usiro- 


już niedawna śinierć tragiczna przemy” | śazą. 


Nr. 22, Piątek 27 stycznia 1933 


Arystokraci i tuzy BB 


W OGNIU DZIENNIKARSKIM I GENERALSKIM 


W numerze wczorajszym podaliśmy dwa cha- 
raklerysiyczne fakty, dolyczące arystokracji ro- 
dowej i tuzów BB. 

„Podatkowe adoptacje" przypominają, jakby 
ów rozdział z Bibiji: Abraham zrodził lzaaka, 
Izaak zrodził Jakóba itd. Tyłko iu nie ciągnie 
się liianja imion, lecz nazwisk: Łącki zaadoplo- 
wal Tyszkiewicza, Tyszkiewicz zaadoplował 
Mielżyńskiego, a przy każdem nazwisku, jak 
kwiaick pizypięle jesi „hr.“, 

Panowie o kiwi blękiimej tak omijają podatki 
spadkowe, A skarbowi polrzeba pieisędzy. Do 
chalup chłopskich wdzierają się komornicy na- 
wet oknami (zdarzenie takie niedawno przyta- 
czaliśmy)... 

Drugi takt poruszył w swej mowie p. minister 
Zarzycki. Zirytowany na niezaszozytną rolę, ja- 
ką pelnią panowie (Polacy), zasiadający w kon- 
cernach Flicka, rzuci im w twarz obelgę: szma. 
ty... 
= minister w gniewie nie obliczył się może 
ze slowami. Nie wymienił wprawdzie nazwisk, 
lecz czy naawiska te mogą pozosiać w ukryciu? 
Niewątpliwie będzie można zebrać cały ich bu- 
kiet. będą to nazwiska najbardziej dia BB re- 
prezentatywne- Już dzisiaj „Gazeta Warszawska“ 
podaje próbkę: 

„Jak wiadomo, do grupy Flicka należą: 
ks. Radziwiłł Janusz, pp. Żychliński Józef, 
Wieniawski Antoni, Gliwic Hipolit itd, — 
wszyscy należący do BB, nieklórzy z nich 
mawet zasiadają w klubie poselskim lub se- 
natorskim BB“. 

„Polonia zaś po zwrocie ministra. że owi Po- 
lacy noszą częstokroć historyczne nazwiska, do- 
daje w nawiasie: „minisier pije tutaj do Radzi- 
willa. Potockiego i Lubomirskiego", 

Sitowem, powiarzamy, prasa zaczyna fuż prze- 
widywać, kugu p. Zarzycki zapisał sobie w nole- 
Sie (vkoio 20 nazwisk, jak mowił). 

Wiedział też „Czas“ dobrze, kogo „dotknął“ p. 
«Zarzycki — i onieniał, co, przelożywszy na czyn 
ność dziennikarską, znaczy: cały ten usięp prze- 


mówienia ministra ukrył przed swoimi czytel- 
nikami. 

Minister Zarzycki, mówiąc o Górnym Śląsku, 
nie poruszył jednej jeszcze sprawy, którą nieda- 
wno ómawialiśiny, podając takly, gdzie koncern, 
posiadający przedsiębiorstwa po obu slronach 
kordonu, rujnuwa] złośliwie swoją własność pol- 
ską, ażeby zalo powiększać rozmiar pracy po 
stronie niemieckiej. 

Jeżeli się tu duda jeszcze rewelacje pszczyń- 
skie „Polonii“, będziemy mieli pełny obraz, jaką 
chwalą pokrywają BB różne jego luzy rodowe i 
pieniężne. 

s s LJ 

Z racji oświadczeń ministra Zarzyckiego pisze 
„Polonia“: 

„Ten atak ministra Zarzyckiego na sana- 
torów, zasiadających w radach nadzorczych 
koncernu Flicka, stanowi największą sensa- 
cję dnia dzisiejszego. Nie ulega wątpliwości. 
że tacy panowie. jak książe Radziwiłł, Potoc- 
ki z Lancuta i inni ozlonkewie rad nadzor- 
czych przeciwko temu zarcrgują. Zaweagu ją 
także inżynierowie Polacy pizeciwko Lym 
poiskim członkom rad nadzuiczych, a zarea- 
gować. muszą lakże polscy generałni dyrek- 
terzy. — Zdaniem naszem odezwie się lakże 
Flick. Wysiąpienie ministra Zarzyckiego bę- 
dzie nrusiało mieć swoje nasięj suwa. 

ALBO MINISTER — ALBO P., RADZIWIŁŁ 

Oświadczenie p. ministra wywołało wiel: 
ką konsiernację w obozie rząduwym. Z pie- 

„.zydjum rady ministrów pizyslano po lekst 

przemówienia i odbywają się w tej sprawie 

narady. W kołach poselskich BB ulrzysnują, 

iż musi się to skończyć albo usiąpieniem 

minisiua, albo teź ustąpieniem Radziwiłła ' 
* s . 

Książę Janusz Radzinvilł był w dobie Brześcia 
nasirojony na nulę takiej emlazy '„patrjolycz- 
nej”, że ubolłuwając nad lem, iż kolegów sejmo- 
wych bito — składał lo jodnak w olierze ojczyż- 
nie, której inleres wymagał surowości. 

“Jak się jego tak „górny patrjdiyzm* pogodzi 
z niedyskrecjami minist a-genciala? 


Afery posła Fidelusa 


BB CHLUBIĆ SIĘ MOŻE NABYIKAMI CHŁOPSKIEMI 


Niedawno pisaliśmy o grupie Kulisiewicza i 
Dzendzła, która pozosiaje pod skrzydłami BB; do 
tej kompanji należy i posel Fidelus. 

Otóż ciekawe szczegoly o tym pośle podaje 
„Piasi' pod tytułem: „Historja o dwóch Fidelu- 
sach i jednym Mameloku". Mianowicie pisze: 

„Posel Fidelus, ze źembrzyc, narobiwszy dłu- 
gów, przepisał awój mająlek na żonę, Julję Fi- 
delusową. W tej spawie wierzyciele odnieśli się 
już do prokuraliwy ze skargą i óczekują wymia- 
ru sprawicdłiwości. Ale pzy sposubności lego 
przepisywania mająlku, poseł |idelus powięk- 
szył cudzym kosziem mająlek przepisany na żo- 
nę. Skorzystał z lego, że oprócz niego jest w Zem- 
brzycach jeszcze drugi Szozepan Fidelus, który 
posiada w hipotece nieobdlużony zinająiek pod 
liczbą wykazu 372 wraz z żoną swoją Adelą Fi- 
dełusową. Otóż Szczepan Fidelus, poseł, przepi- 
sując na swą żonę Julję mająlek, podpisał w 
kontrakcie, że jest właścicielem także połowy 


mająiku tego drugiego Szczejuna Fidelusa, skut. 
zzz, 


kiem czego, lego drugiago Fidelusa w hipotece 
wykreślcno, a połowę jego majątku przepisano 
na żonę posia kidelusa, Julję, Ow Szczepan Fi- 
delus nie-posel, — doląd jeszcze nie wie, jakie 
Szczepan Fidelus, poseł, manipulacje z jego ma- 
jątkiem porobil. Na mająlck przepisany niepia- 
wnie na żonę posla kFideiusa weszli już wierzy- 
ciele, a w szczególności Jawosznickie Kopalnie 
Węgla, kiórym poseł Fidelus za węgle nie zapła- 
ch, a nawel wystawiły mająlek Fidelusowej — 
wraz z ową nicpiawilie przywłaszczoną realno- 
ścią na licytację. To jesi jedna nowina z Zem- 
brzyc. 

_Duuga zaś nowina z Warszawy także, że poseł 
Fidelus „posluje” teraz do spółki z żydkiem Da- 
widem Mamelokiem z Warszawy. żydkowi temu 
Fidelus weksli nie popłacił, lo ież zajął on Fide- 
lusowi djely poselskie. Oprócz tego na djety po- 
selskie wszedł także Spórdzielczy Bank Gwaran- 
cyjny z Krakowa, klóremu Fidelus nie zapiacił 
1200 złotych", 


Wojna siedmioletnia 


Mówi się, że idziemy ku wojnie. To nie jest 
ścisle, Mamy już wojnę. 

Od siodmiu lat dwa wielkie państwa, leżące 
przy „sobie na przesirzeni granicznej 1.500 kilo- 
melrów, znajdują się w slamie zacicklej wojny 
gospodarczej, która jest jednym z największych 
nonsensów, Polska i Niemcy, dwa kraje — je- 
den rolniczy drugi przemysiowy — Siworzone z 
matury dia gospodarczego wspólżycia, toczą z so- 
bą od 1925 rcku wojnę celną, klóra niszczy go- 
spodailkę stu miljonów ludzi dia korzyści garsski 
kapitalistów ralnych w Niemczech a przemysło- 
wych w Polsce. Źródlem tej siedmioletniej woj- 
ny jest sirach niemieckich właścicieli lalylun. 
djów rolnych przed konkurenc ja polskiego rol- 
nictwa, a polskich baronów wielkiego przemyslu 
przed konkurencją niemieckiego przemyslu, oraz 
tendencje gospodarcze mililar yzmu obu krajów, 


który dąży do oparcia całego życia gospodarcze- 
go na wojennej zasadzie samowyslarczalności. 

My tulaj, a nasi towarzysze w Niemczech wy- 
stępujemy od pierwszej chwili przeciw lej bez- 
myślnej szarpaninie. Jesteśmy tutaj sironnic- 
bwem najbardziej zainieresowanem w iem, żeby 
robotnik w polskim przemyśle zachował swój 
warsziat pracy. Nasi towarzysze w Niemczech 
są siromniotwem, kióremu zależy mocno na tem, 
żeby chłop niemieckii miał zdwowe podslawy e- 
gzysiencji gospodarczej, A jednak jesieśmy za 
likwidacją wojny celnej, za nawiązaniem nor. 
malnych stosunków wymiany i wspólpracy go- 
spodawczej, 

Jesteśmy za takiem rozwiązaniem dlatego, po- 
nieważ międzynarodowe problemy gospodarcze 
nie są bandlem deiajlicznym. w którym decydu- 
je zarobek dnia. Można w takim handlu codzień 


zarabiać, codzień mieć na wyżycie i stawać się 
równocześnie codzień biedniejszym. 

Svcjalisiyczna poliiyka gospodarcza nie jest 
zwoienniczką jednodniowych warsziatów pracy, 
hodowanych pod kloszem celnym z którego wy- 
pompowano sztucznie konkurencję międzynaro- 
dowa. Pod kloszem można żyć jakiś czas. A oo 
polem? Socjalistyczna polityka gospodarcza nie 
chce nic wiedzieć o programach gospodarczych 
wypracowywanych na czas pokoju przez wojśko- 
we sztaby generalne. 

Podstawą  nurmalnego gospodarstwa jest 
wspólpraca międzynarodowa i współżycie. Pud= 
slawą wojskowego gospodarsiwa jest izolacja i 
samnowystarczalność. 

Nic nie przynosi tyle szkód ile ta gonitwa mię- 
dzynarodowa za izoswowanym dobrobytem. O re- 
zultatach siediniolelniej wojny gospodarczej pi- 
sze publicysta niemiecki Kaspar Mayr w ur. 127 
„Chwunik der Menschheit“: 

wn A rezultat tej siudmioletniej wojny celnej. 
Gruzy i rumowiska po obu stronach; obumiera- 
nie kwitnących dawniej miast i wsi po obu siro- 
nach granicy; Olbrzymie siraly po stronie Poal- 
ski i nieda jące się powelować szkody po stronie 
Niemiec, bezwąipienia najciężej zoslal dowknię= 
ty przemysł wschodnich Niemiec szczególnie 
przemysł śląski. Wroclaw ma od dlugiego czasu 
największą procentowo ilość | bezrobolnych 
z wszystkich wielkich miasl niemieckich... W 
Polsce arów poniosly wskuiuk wojny gospodar- 
czej olbhzymie siraly przemysly kopalniane i 
hnunicze na Górnym Śląsku, oraz cała produkcja 
płodów rolnych i surowców...". 

Wedle danych niemieckich Niemcy wywoziły 
do Polski w 1924 a więc przed rozpuczęciem woj- 
ny celnej, iowarów warlości około 400 miljo- 
nów marek niemieckich, Polska wywiozła w tym 
samym roku do Niumiec lowarów za 455 miljo- 
nów marok niemieckich, W siódmym roku wuj- 
ny gospodarczej wywieziono z Niemiec do Polski 
i przywieziono z Polski do Nieuniec towarów już 
tytko za około 50 miljunów marek ipo każdej 
stronie. 

Nie należy sobie przytem wyobrażać, że za sło- 
wem pokoj, za zawarciem uakiału handlowegą 
gospodarsuwa obu krajów złączą się powtórnie, 
siecią wzajemnych siosuników handlowych. Re- 
zultalów siedmioletniej wojny guspodarczej nie 
można zmazać gąbką jednego traklatu. Sinacone 
rynki zbyłu, ruina gospodarcza tysięcy i tysięcy 
warszlatów pracy — w kiórych imiemiu się woj- 
nę toczyło — pokrywają pole bitwy. Im dlużej 
ta bitwa trwa lem więcej trupów po obu stro- 
nach frontu, 

Jeszcze w 1930 roku dyplomacja obu krajów 
przygowwała uzgodniony projekt iaktalu hban- 
dłowego, który żostał następnie przez Polskę ra- 
tylikowany. Niemcy ulegające w coraz więk- 
szym Slopnłiu wpływom  polilycznym wielkich 
właścicicii majątków ziemskich, nie podpisały go” 
do dzisiaj. 

W marcu ubiegłego roku została zawarta tym- 
czasową mala umowa gospodarcza ustalająca 
roczny kontyngent pnzywozowy w wy: ści za- 
ledwie 70 miljonów złotych dła każdej ze stron. 
Oczywiście, że zawieszenie broni na tak małym 
froncie nie oznacza żadnego pokoju. Jest to tyl- 
ko mala przerwa dla schwycenia tchu. Wojna 
trwa. 

Od siedmiu lat padają po obu stronach trupy. 
Cóż z tego. Komunikat brzmi: na froncie bez 
zmian. Dr. Józef loos, 


„Szmaty 


JAK ZATAJONO SŁOWA MIN. ZARZYCKIEGO? 

Za przykładem organu pulkowników, kióry za- 
tail słowa ministra-generala, dotyczące roli Pola- 
ków-arystokratów w radach nadzoruzych koncer- 
nów śląskich poszła cała grubsza prasa sanacyj- 
na. Nie „dosłyszał” słów ministra ICK, który sły» 
szy jak trawa rośnie. Nie zauważył ich į war- 
szawski „Kurjer Poranny“, którym p. Stpiczyńska 
kieruje. Jak przed najlęższym mrozem zatkali s% 
bie uszy.., i 

Czy laki padł rozkaz szefa BB p, Sławka — szy 
była taka zmowa samorzulna P. T. redaktorów? 

Bądź co bądź — efekt wypadł niezwykły: præ 
sa prorządowa zatajająca tak charakterystyczny 
moment przemówienia ministra, jak ów, zakoń- 
czony słowami: „szmaly” — nielyiko charaklery= 
styczny, lecz mogący pociągnąć glośne konse 
kwencja 


Genewa, w styczniu. 

Nasz korespondent genewski opisuie 
przebieg głosowania nad kwestią kon- 
wencji międzynarodowei w sprawie 
skrócenia, czasu pracy na Konferencji 
Gienewskiej, Czytelnicy naw wiedzą 2 
depesz. że przeszła formla grupy đe- 
legatów rządowych. Ale dzpesze nie po- 
dawały dokładnej treści wniosków glo- 
sowanych Red. 

Po 9-dnivwei gorącej dyskusji gene 
ralnej przystąpiła Konferencja do_ sł»- 
sowania zasadniczych rezo ucyj Wo 
bec tego. łe przedsiawiciwie kapita! s- 
tów nie postawil. ze swoje strony żad 
nego wniosku. glosowała Konferenc'a 
nad dw ema rezolncjami. a m:anowicie: 
nad rezolucją grupy robotniczej, która 
formułowała treść maiącej yć uchwa- 
lonei konwencji w nasten'iący sposób 

„Konwencia ustala czas pracy d'a we?v- 
stkich robotników w przemyśle i handlu 
na 40 godzin w tygodniu. SŁrócenie cza- 
su pracy nłe może spowodnwać obniżki 
dotychczasowych płac”, 


IZA ZIELIŃSKA. 


Nr. 22. Piątek, 27 stycznia 1933 r. 


Jak głosowano w sprawie skrócenia czasu pracy 


na Konferencji w Genewie? 
Jasny wniosek grupy rożotniczej. Sprzeciw kate orycz”y przemysłowców. „M.ękka kość pecierzawa'”* 


delegatów 


rządowych 


(0d własnego korespondenta) 


Rezolucia grupy rządowej stw erdza 
natomiast, że należy dążyć +40 uchwale- 
nia międzynarodowej konwencj., skra- 
caiącej detychczasowy czas pracy, że 
skrócenie czasu pracy może być jed- 
nym ze środków do zmniejszenia bez- 
robocia i że zaleca się aby tam. gdzie 
to ʻesi możliwe. nie obniżłano płac w 
następstwie skrócenia czasu pracy. 
Różnca w sformułowania wniosków 
iest widoczna. Podczas kiedy wniosek 
grupy robotniczej formułuje zasady kon- 
wencji w sposób kategoryczny i wyrsź- 
ny tak co da ilości gedzin pracy, iak 
i co do nieobniżania pła.. to wniosek 
grupy rządowej mów: tylka o skróce- 
niw czasu pracy ez okreslenia ilości 
godzin i bez wyrafnego za <azu obniżki 
płac. W głasowaniu unadł wninsek gru- 
ny robntniczej. a przviety został wn o- 
sek grupy rządowei głosami grupy rza 
dawei i głocam: grupy rob *'niczej. któ 
ra po upadku wlasnego wn'oskn. glo- 
sowała za wnioskiem gruny rządowej 
Po przyjęciu tego wniosku złożyli prze- 


Wrzen.e wśród urzędn:ków państwowych 
we Francji 


c 5 (Dokończenie). 


5) powofać przy Konle-encji Pracy, 
Komitet Procy, którego eadaniem bę 
dzie opracowanie wszystk'ch probiema 
tów ekonomicznych dotyceą:ych" prze, 
„ścia z ustroru kapitalistycznego do u: 
stroju nowego 


Nie od rzeczy będzie przytoczyć słów 

kilka z wrażeń gościa przygoanego na 
cwym kongresie, wybitnego przemy 
słowca: 

Oto iestem w. 'askini pożeraczy bud. 
żetu (budgótivoresj Odnocrę wrażenie 
siły, porządku. godności, umiaru. To 
nowa Francia Mówcy są iudźmi zdro- 
wego rozsądku. świadotym, starych o- 
bowiązków względem kra'u i spote- 
czeństwa Zawsze mvślałem. że rewolu 
cia społeczna we Frencii cędzie teen 
niczną, rewolucja „inłeligoncji* e do- 
Błateczną siłą aby złych pasterzy wz'ąć 
za kark i wyrzucić, jak n'cgdyś Chry- 
stus wvśnał przekunniów e świątyni. 

W dniach 18 i 19 I'stopażs w tejre 
sali „Grand Or ent" zebrał się kongres 
Federachi autonomicznej urzędników — 
liczącej 40000 członków. poświęcony 
również dyskusji nad środkami walki 
przec w oSniżce płac I tu prwzięte u- 
chwały wyrażaią moralną i materjalna 
so' darność z pracownikami przemysiu 
prywatnego i stwierdzają, łe wyrówna 
nié bu żetu nie może się dokonywać 
kosztem prawa do życia urzędników a 
jełvnie przez zredukowanie wydatków 
w'iennvch. oraz sprawied: we rozłoże: 
nie podatków, W akcii przeciw wojn e 
uchwalono bojkatować pożyczki wolen 
ne prowadzić propagandę an'ymilitarna 
uznać rezolucię kongresu antywojenne- 
go w Amsterdam'e. 

Jako sposoby akcii obronnej przeciw 
obniżce płac uznano: 


agifacię zapomocą zgromadzeń me-|- 
nifestacji i afiszów: 
uiawnian'e przywiłe!'ów, takim 


ciesza się wielcy potentaci przemysłu i 
handlu. 

Wreszcie ofświsdwają ewa gotowość 
zaprzestania przcv na wezwanie komi 
tetu mied>v?wiazkowego. 

Dnia 24 listopada miało miejsce w 


wielkiej sali Wagram zgromadzenie li- 
czące około 6000 osób. Symboliczne 
by'o powołanie do prezyujum wyłącznie 
przedstawicieli Zw azków Zawodowych 
przemysłu prywatnego. co też przewod 
niczacy Guiraud zaznaczył w swem 
przemówieniu! 

„Nasza tu obecność jest stwierdzeniem 
solidarności, która łączy robotników 
przemysłowych z urzędnikami". 

Wszystkie przemówienia m «sły cha 
rakter bojowy i wywoływaiy gorące o- 
wacie. 

Dnia 30 listopada odbyło s'e zgroma- 
dzenie pracown Fów miejskich i depar- 
tamentalnych. Wezwanie podpisane by- 
ło po raz pierwszy przez dwie wrog e 
dotychczas organizacie: związek cen- 
tralny nale*acy do Konfederacji C.G.T 
i związek loministyczny należący do 
C. G T. U. Olbrzymia sala Bullier nie 
mośła pom eścić uczestników. W prezy: 
dium zasiedli obok siebie przedstawi- 
ciele obu organizaci złączonych samo- 
rzułnie w ogniu walki. 

Pierwszy mówca Etcheverry z Kon- 
federacji pracv wvraża radość, że poraz 
pierwszy od lat 10 zebrali się pracow- 
"cy dwuch wrogich dotychczas obo- 
zów. „Z tego ti ierwszetn wspólneśo po- 
rozumienia winno wyjść zjednoczenie 
'eśli nie na grunce politycznym. to 
"ryvnajmn'c| na gruncie zawodowym 
Sudwiemy razem przyszły ustrój społe- 
zrny“. 

Domontier z C. G. T.: „Dziś jesteśmy 
tu zebrani. intro prowadzić będziemy 
nasza akcię w biurze, pracowni, war- 
sztacie. tworząc orsan'zacie silne, bo- 
inwe, duchem jedności przejęte”. 

Rezofucia przyjeta mówi o paśwatóe: 
an aułonoi mielskiei i departamen 
o niedoctosowaniu płac do ko- 
sztów utrzenmnnia i wzywa wszystk ch 
yrarnwników bez różnicy kierunków do 
solidarnej walki. 


talnej, 


+» 

Unadak Radu Ferr'sta i okres świą- 
lamsqę holy nialaba ; rwiaczpen sm bro 
aj mas urzełn'nzceh. Projektu Fnansn 
we noweśo rządu trzymane były na ra- 


zie w ścisiej tajemnicy, wiądomo było 


mysłowcy oświadczenie, że po przyłe- 
cin wn osku grupy rządowej wiekszość- 
cią głosów delegatów rząduwych i ro- 
botn czych. rola rch na te, Konterencji 
est właściwie skończona Jeżeli jednak 
nie wycofują się z udziały w dalszych 
obradach, to tylko dlatego. aty ne uta- 
twić stron e przeciwnej zwa.anta na ka- 
pital wobec optnji publ cznej ujemnych 
następstw, kióre wynikną ze skrócenia 
czasu pracy dla tycia gospodarcześo 
Oświadczenie to wywcłało dość ostrą 
replikę tow. Mertensa imieniem grupy 
-obotn czej. 

Po przyjęciu zassdn'czeco wniosku 
rozpoczęła się ostra dvsktsia nad spra 
wą czasu pracy dfa robotników w rol- 
nictwie, Na posiedzeniu grupy rohotni- 
crei postawi} tow J. Stańczyk wniosek 
aby czas pracy, ustalony w konwencii 
shejmował także i robntn ków realnych 
Wniosek ten poparli także Jelegaci an- 
Gielskich robotników. Jetnsk reszta 
delegatów grupy robotniczej stanęła na 
stanowisku, że postawienie tego żąda- 


iedynie, ż2 beda oparte na „poświęce- 
niu wszystk'ch klas społeczeństwa”. 

Cheron. minister finansów. zapowie- 
dział, że do dn. 10 stycznia nie może 
nie powiedz eć i istotnie m'łczał, ale na- 
tomiast inż 2 stvcznia wydał dekret za- 
wieszający przefmowanie nowvch urzę- 
dników na nizecias całego 1933 roku 
Nbecna ~E urzędników w służbe 
nańctwawei wynosi 651 294 (w 1927 — 
347.149); dokret ten dniknie w pierw- 
czej nii kka tusiery kandvdatów, któ. 
*zy po zdaniu konkursowedo egzaminu 
uznani zotal za wvkwalifikowanych 
' oczekiwali swej nominacji z począt. 
kiem 1933 r. 

Panl - Bonconr od chwit obiecia pre- 
miorostwa wvraža się z całym nac- 
skiem o potrzełtie wc'elenia ordanizaci 
zawodowych do struktury państwa, o 
-onieczności stałego Fontaktu pomie- 
dzy peństwem a związkami rawodo 
«mwmi, Trzeba mu od''ać łe sprawiedli. 
"maść, że w tym wzóledr:e pnoznsta? 
zwierny swvm ideałom młodzieńczym 
"tArvm dał wyraz w swej rozprawe 
latinrvząceneł o fodoralirmie enkono- 
micznym. Rozprawa ta była w swnim 
"asie ółnśną i zawiera istotnie cieka- 
ve pośladv na rolę związków zawodo- 
wvah w pańztwie, 

Nie zanamniał też swego mistrz» 
Valdeck-Ransseau, tedn wielkiego mę 
ża stanu. który w r. 1884 wvdał pierw 
sze prawo, uznaiace wolność zawod” 
wegn zrzeszania się dla obrony swvch 
interesów. 7.bvtecznem chyba doda 
wać. że złur>enia Pan] - Roncour'» 
wcia*niecia  Konfederacii Pracy de 
współpracy w rzą”zie kanitalistycznym 
Lardzo predko sie rozwieją. Już 9 sty 
=znia deleśacja złożona z przedstawi 
nieli związków pocztarzy, nauczyciel 
stwa, urzedników. tvtoniowców, kole 
'arzy. służby sznifałnej i robotników 
"aństwowych została orzviafa prze? 
Cherona. noczem o g. 16 udała sie do 
taalu  Konfederacii na naradę. Pod 
"zas nosiedzenia nadeszło wezwanie nd 
Daul-Boncour'a i iuż o g. 18 miała miej 
ce konferencia wvbranvch delegatów 7 
*--fem rzadu. Rokowania trwają nada! 
Dnia 10 stycznia na posiedzeniu Radv 
Ministrów Cheron przedstawiał swój 
~lan uzdrowienia finansów. określajac 
lafinyt na 10541 milionów fr i wvpra 
wadza'ae wniosek przywrócenia rów 
- wadi budżetowej za cenę chaéhv nai 
surowszych środków. a więc 3826 mi: 


nia w tak kategorycznej formie mogło- 
by obalić, wskutek opozysi delegatów 
Rządów, cały projek! konwencji. Za. 
miast tego wn osku, wysinęła grupa 
robotnicza wniosek, zale:aiący konfe- 
renaii, lub Międzynarodowemu Biuru 
Pracy, opracowanie zalecenia na przy- 
szłą Międzynarodową Konierencję Pra- 
cy. któreby umożliwiło wniowadzen e 
skrócenia czasu pracy i w roln ctwie. 
Wniosek ten spotkał się na pienum 
konferencji ze zdecydowanym sprzeci- 
wem nietylko ze stronv deletatów prze. 
mysłowców, ale i delegatów Rządów. 
Wobec tego, że o przyjęciu lub odrzuce 
niu każdego wn osku decyduje stano- 
wisko delegatów rządowych. wniosek o 
możliwości rozszerzenia konwencii o 
skróceniu czasu pracy i na robotników 
ralnych — prawdopodobnie upadnie. 
Wartość samej konwencii dla rnho'ni- 
ków zależna będze od sisrmutowa:ia 
jej treści. J. 


jonów fr. oszczędności i 5.454 miljonów 
fr. drogą reform skarbowych. Rada mi- 
nistrów zastrzegając swe wypowiedze: 
nie się na 11 stycznia, wyraziła jedno 
myślnie swe uznanie Cheronowi „za 
szczerość i  stanowczość”.  Cheror 
przedstawi swój”projekt w J=bie depu 
towanych 17 b. m. po dokonanych u 
przednio poprawkach przez innych mi 
nistrów. Nie różni się on zasadniczo oc 
projektów poprzednich ministrów Ger: 
main-Martin i Palmade w opracowaniu 
rzeczoznawców, jest jednak złagodzons 
odnośnie do urzędników. Cheron uza- 
leżnia dalszy swój udział w rzadzie od 
tego, czy projekt zostanie przez Izbę 
»rzyjęty, a wiadomo, czem jest dla rzą- 
du dymisja ministra (inansów. 

= 
Tak parediwiają się nastroje wśród 
rzeszy pracowników państwowych i sa- 
morządowych, zagrożonych obniżką 
stopy życiowej. Cichy, skromny, kon- 
serwatywnie _ usposobiony urzędnik 
francuski zaczyna podnosić głowę i do- 
magać się swych praw. 
Jednocześnie zagrożeni „byli komba- 
tanci" organizują też w całej Fransji 
tłumne zgromadzenia, z mimi również 
sprawa nie pójdzie łatwo. Gdy wrócili 
po wojnie ci wszyscy, którzy zbliska, 
czy zdaleka widzieli straszliwą heka- 
tombę, gdy stanęły przed oczami wszv- 
stkich wdowy i sieroty, pierwszy wspa' 
niałomyślny odruch współczucia naka- 
zał wynagrodzić im doznane krzywdy. 
lata cierpień, jakoteż stratę ukocha- 
nych. obdarzono więc wszystkich. jak- 
kolwiek olbrzymim stał się odrazu ten 
„dług publiczny”. ale mówiono wów- 
szas „L'Allemagne paicra” (Niemcy za- 
płacą)... Clemenceau, pragnąc mieć za 
sobą te masy ofiar wojny. a zarazem 
pozyskać popularność, powiedział te 
słynne słowa: 
„Ils ont des droits sur nous” (oni ma- 
ią prawa przed nami). A teraz doko- 
»anie rewizji uprawnień nie przyniesie 
tak prędko rezultatu finansowego. za- 
'nteresowani nia poddadzą się tak ta- 
two, będą apelowali do Rady Stanu, 
minie lat kilka ma tem ustalaniu no- 
wych norm. Namięlnie też dyskutowana 
jest kwestja cofnięcia pensji wdowom, 
które wstąpiły w związki małżeńskie, 
wszak przyznano je wówczas ze wzęlę- 
dów _ „moralności”. chcąc zapobiec 
związkom m mieślubnyme. 
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Następstwa „szmat” ministra Zarzyckiego: 


WYSTĄPIENIE KONSERWATYSTÓW Z BB? 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 26 stycznia. 
W kołach sejmowych krążą pogłoski na temat 
środowych obrad komisji budżelowej z ich osre- 
mi aiasami na karlele a przedewszysikiem na te- 
mal przemówienia ministra źarzyckiego odnośnie 
do jego znanych wyrażen o członkach rad nad- 
zorczych koncernu Flicka. Mowią, że przemówie- 


nie lo nielylko poglębilo niesnaski w BBE, ale do- 
prowadzi prawdopodobnie do opuszczenia BB 
przez wielu posłow konserwatywnych, Jak sty- 
chać, już poprzednio wobec sianowiska rządu wo- 
bec karteli pos. Radziwiłł miał się wyrazić, że 
„izeba będzie klub BB opuścić”, Wczorajszy dzień 
— jak mowią — niewąlpliwie umocnil go w lem 
pizekunaniu. 


Złe skutki nieprzemyślanych redukcyj 


Z POSIEDZENIA SŁ/MOWEJ KOMISJI BUDZETOWEJ 


(Telefonem od naszego korespondentu) 
Warszawa, 26 siycznia. 

Komisja budżetowa Sejmu przez cai) uzeů dzi- 
siejszy debaiowała nad budzelem mus. skarbu i 
diug.w pansywuwyci, Ź releratu pos. Holyuskie- 
go godne są pouwreślenia powie nagmeny. Np. 
w u. zęuzie usugow pansiwowych Nia stwierdzaia 
wie.kie zaleglosci. kelereni prosi przelo o podnie- 
sienie kwory o dalsze BU.UUV zł. A więc najpierw 
bez laau i sladu panicznie reuukowawo ui zęani- 
ków poto, ażeby obecnie aiigazować nowe, nicwy. 
kwansikowane siły, a lo ala owaciania zaległości. 

Pizy omawianiu pouatków posieunich rerent 
zgiosu pupiawkę o zuiniejszenie podatku od cu- 
kru o o miijonów ze względu na spaack kon- 
sumcji. 

Przy dochodach z ceł, na zapylanie tow. posla 
Zaremby wyjaśniono, że zwrot ceł wynosi 4 mie 
jony zi. miesięcznie. Z podatku majątkowego re- 
iereni nie spuuziewa się w nadchouzącym roku 
eiekiu skarbowego, gdyż zubocźnie iuuności jożl 
Qoprowauzone Q0 MAAUNUN. 

Tow. poseł Zaremba: Jakie Zaległości są rozpi- 
sane z ral, 


nów, a zalegluści z ral odroczeniowych 58'9 mi- 
ljonów. 

Pus, Zaremba zapyluje: A nierozpisane? 

Kesoreni: Łdaje się 5w) miljonow. 

Po releracię przew. Byrka oswiadczył, że Sta- 
wia na purządhu dziennym sprawozdanie o wnio- 
sku kluwu narodowego w spiawie kusziów budo- 
wy gmachu bin w Warszawie, 

Kos. Swzewzicki (DB) reierował ten wniosek 
wzywający rząd awy w terminie lygodniuwym 
Przeusózył Spiawozualie z koszzów budowy gma- 
chu bGn. Keierent zowvazował powstanie pi ujak- 
tu budowy, przylaczając cylvy, z klórych wyni- 
ka, że koszwiys przen uczkaw o 15 proceal, że vu- 
dowa kosziowaia 16 miljonów, a me 27 miljonów, 
jak podaia piasa. Keiciat zapizecza rówuież pu- 
glusnom co uo lanlasiycznych wządzeń wewnęlirz 
nych DUK, a lo na pudsiawie „kontroli Nin“. Na 
wuidsek pos. kyvarmiego (kl. nar.) zaakcepiowa. 
ny przez przewodniczącego, komisja odbędzie spe- 
cjaine posiedzenia dla przeprowaużenia dyskusja 
nad sprawozdaniem. Pu południu ruzpoczęla się 
Uyskusja nad budźeiani mim. skarbu i długów 
pańsiwowych, lm. PPS przemawiał posel 4a- 


Kesereiu: Dojrzałych do egzekucji jest 16 miljo- | remba. 


„Oszczędności na najbiednie;szych 


Już odddawna wiadomo, że fundusz bezrobo- 
cia sal się instytucją dochodową. Zamiast użyć 
wszysikich wpiywow z oplat i z ustawowych do- 
plai pansewowych na zasiki dla bezrowumych, 
urząaza się slacysiyczne sziuczki, które dają ten 
rezuiiat, że zateuwie czwarta część bezrobuwnych 
otrzymuje zasiłki, $.ąd tworzą się nadwyżki, kló- 
rycu zu4ycia nikt nie zna. 

Na r. 1933 budżel funduszu bezrobocia ustalo- 
ny zoslał pizez zarząd giowny na 455 mitjonów 
zł, wydatki zas na zaski 518 miljonów. Pozo- 
siaje więc nauwyska przeszlo 13 maijonów. Moż- 
na sobie wyobrazić, jasą pomocą bylaby ta suma 
dla nędzarzy pozvawionych wszuskich zasitków — 
nie, lego się nie robi, lecz ogiasza się iakie „epo- 


kowe” izeczy, jak że p. minisier opieki społecz- 
nej przeznaczy! łól.wu zł. jako uadzwyczajny 
zasilek dla jak.chś tam robó. puolicznych. 
Zamiast zrobić z dochodów lunduszu bezrobo- 
cia użylek w sensie, dia kloiego przecież isinieje, 
woli się nakladać specjalne uaniwy na rzecz ko- 
nulelow, kire w najiepszylm razie są w Slanie 
dać groszuwą pomoc ; tlo Wsiou udięki i męki dla 
oU zy mujacyca je. Uzas najwyzszy, aby uslawicz- 
ne „reloriuy” w dzieuzmie uwegpieczenia od bez- 
rubocia skuucenwować ua rym skromnym a siusz- 
nym punkcie, żeby ustiawuwe luinauszę w calości 
p. zeznaczyć na tel, jakiemu mają siuzyć. Uszczę- 
dności I du w y Ki nauczy LoWiĆ gużewiuziej, 


TO, CO CODZIENNIE PRZYNOSI POCZTA: 


Znów sanator pod kluczem 


Z Zagłębia Dąbrowskiego donoszą: Sprawa 
głośnych nadużyć w spółuzielni budowlunv-mie- 
szkaniowej „Legjonowo” w Dąbrowie znajdzie, 
zapewne, na.eżyie wyjaśnienie przed sądem. Z 
poecenia sędzicgo śleuczego W Sosnowcu OSAdz- 
ny zos.ał w więzieniu śleuczein gorliwy sanawor, 
P. Vreliks Uzierzawski, kierownik „Łegjonowa”. 

n w sobie len lakt nie zaslugiwawy może 
na specjalną wzmiankę: ludzi „skłonnych * do o- 
szukańczej gospodarki nigdy nie braknie. 

Ale co jest uderzającem lo lakt, że dzicń w 
dzień podawać można obecnie Wieści o różnych 
oszusiwach, delraudacjach i l. p. z nieodłącznym 
dodatkiem: dzialacz sanacyjny, lub pupil miej- 
swwmych kół BB... = 

LB s.ało się jakimś kolektorem, gromadzą- 
cym w sobie caie zwały produktów gniinych, — 
gorzej niż kolektorem, gayż nie tylko je wchla- 
nia, lecz wylewa właśnie na powierzchnię. 

Zdawalo się, że, tym slanem zaniepukoił się 
p. prezes BB — Slawek, ale to byly lylko fra- 
zesy odświę.ne. 

Oczywiście sądy miałyby przeogromną robolę, 
gdyby wszystkie oszustwa i malwersacje bebec- 
kie rozważać musiały: znaczna część jednak 1e- 
go maierjału skierowywana jest na drogę dyscy- 
plinarną i tonie lam bez sądowych skuuków. 

Pan minister P.eracki i jego referent nic rea- 
gowali na bardzo obiiią w prasie rubrykę mal- 
wersacyj czy to wśród nieltiórych funkcjonarju- 
szw adminiseacyjnych, czy ież == żuajdują- 
cych się pod konuwoią admimisu acji 


„W dniu 11 b. m. podawaliśmy za prasą re- 
Sjonainą caiy szereg nazwisk duikc jonas juszów 
publicznych, klórzy nie mugli się wyliczyć ka- 
sowo — w lej Lczvie wynicnauśmy Woch b 
Slaroslów i Spory puczei wojluw, 3 

Spoikalo ich najwyżej usunięcie ż urzędu — 
ale vez pzenazmna sen sjmaw prokuraoiowi. 

Na plukcie aesrauuacji wojluw sanacy jnych 
rokoruvwe miejsce zajmuje zauje się — pecho- 
wy dla sanacji powiat psSzczynski, Katowicka 
„Laze.a Rovu.nicza , Która bacznie śleuzi slosun- 
ki iamlejsze, pusze już o meh pod lytulem: 
„Z pszczy ńskiej repubiusi deirauaaniów saunacyj. 
= numo że pał zag z 21 stycznia pisze 
nasz bratni organ, konlynuując ser zę- 
lych aeiaskowan: | M TER 

„Prawie każdy dzień przynosi nowe Tte- 
„wizje. Uso Sanacyjny naczemik gumy N. 
bie.unia p. Rusie, urzędnik kolcjuwy, zde- 
fraudowa: z kasy gminnej i z funduszu dla 
bezobwlnych 4owu zi. Ruwnocześnie na spól- 
kę z kieruwnikiem szkoly namskim zarzą- 
dzali cukrem aia bezeobutnych i mlekiem, 
przeznaczonym na dożywianie dzieci szkol- 
nych. Z cunru zwisnęło 400 kilogramów bez 
Śluuu, z nueia zaś 24 litrów. 

Dopiero, gdy delegacja socjalistów udała 
się do wojewudż.wa, pizedkuadając dowo- 
dy delrauaacji i domagając się usunięcia la- 
kiego naczelnika z urzęau, io zostal ien pan 


Ale jako urzędnik kolejowy urzęduje dalej 
i — znajduje się na wolności! Drugi wypa- 
dek delrauuacji zdarzył się w Czamucho- 
wicach koło Bierunia, gdzie naczelnik gminy 
Jagoda zdeiraudował 5700 zł. z kasy gmin- 
nej ı funduszu dla bezroboinych. 

Mamy dowody w ręku, że na lem nie koń- 
czy się lisia detraudamlów sanacyjnych zire- 
publiki pszczyńskiej, Jesieśmy przekonani, 
że lisla la obejmie około 20 sznacyjnych 
„wójłów. Będziemy nazwiska ich podawali 
na raiy, aby opinja puldiczna nie zaponnia- 
ła o powiecie pszczynskim, rządzonym przes 
p. siarosię dr. Jarusza. 


Oba dzienniki lubelskie endecki „Głos Lubel- 
ski“ i legjonowa „N. Ziemia Lubelska” (uwucci 
dziennik, przyboczny organ miejscowego kola BB 
— „hurjer lubelski" — przestał wychudzić a je- 
go b. redaklor p. Łoboduwski zoslal aucsziowa» 
ny pod zarzutom komunizuwania) opublikowały 
wiadomość, że rada miejska belżyc uchwaliła 
wykluczyć posia BB p. Wwjlaszka ze swego gro- 
na w dn. 29 grudnia ub. r — przedlen: wiożył on 
sianowisko naczelnika gminy. 

Co slalo się dalej z iym wybrańcem jedynki 
który też pozusiał „dłużnikiem“ gminy? 


Z kraju i ze świata 


NAWET MAKÓW PODHALAŃSKI MA JUŻ 
PUŁKOWNIKA, Po odejściu sanacyjnego burmi- 
strza Skupińskiego — jak donosi „liasl* — zo- 
slal zamianowany komisarzem wraz z przybocz- 
ną radą sanucyjuą pplk. Kijewski z lrakowa. 

KS. BISKUP FRANCISZEK LISOWSKI BI- 
SKUPEM.OKDYNARJUSZEM W TARNOWIE 
Po rczygnacji ks. biskupa Walęgi, klory został 
mianowany admiuisirawwiem diecezji ad mierim, 
długo pizeciągala się sprawa naslępcy na stolicy 
biskupiej w 4larnowie. Obecnie donosi jedno z 
pism, że biskupem w Tarnowie zostaje suiragan 
iwowski ks, biskup Lisowski. Ks. biskup Lisuw= 
ski unudził się w r. 1076, wyswięcony na kaplana 
w r. 1900, w r. 1928 zoslal biskupem-sulraguncm 
lwowskim z lylulem: episcopus lilularis Mariami- 
tanus in parlibus inlidchuun 

UbuLZSE ZAJĘWA LKZĘDNIKÓW SKAR- 
BUWYCLH. Mim:siersiwo Skarbu  zarządziło, iż 
prezesi izb skarwowych oraz prezesi dyrckcyj ceł 
wydawać mogą wszyskim pouwladnym u zędni- 
kom, oraz nizszym iunkcjonar juszuni zezwolenia 
na wykonywanie ubocznych zajęć doda.kowych. 
O wjuaniu zwwulonia na wykonywanie zajęć u- 
boczuych, oraz 0,coinięciu wydawego zezwuienia, 
prezesi zawiadamiać mają munisiersiwo skarbu 
za pomucą przeakiadanycu co kwarlal wykazów 
zmian. 

LOWARD HERRIOT PRZYBĘDZIE DO 
WALSZAWY. Z Warszawy donoszą: W najbliże 
szym czasie ma przyvycć do Warszawy znakuiui- 
ty mąz slanu Eraucj, Edward Herriot. Diugo- 
ielni premyer Francji przyvędzie do Polski w 
cha.awieize nieoiicjanym, Uwiem przyjazdu Ed- 
warda Herriola jest wygioszuie uwu odczytów, 
z których jeden poświęcony będzie Szopenowi, 2 
drugi — zagadnieniu kiyżysu dowy owecucj. Hor- 
riot od dluzszego czasu nosil Się z zamiarem 
przyjazdu do Purski. W obecnej chwili, kiedy nie 
jesi zaangażowany w rządzie i rozporządza SWO> 
ją osobą, posianowił lo uczynić, Herrivl przybę” 
dzie w towarzysiwie dwu wlasnych sekretarzy. 
Ostateczna docyzja co dw przybycia b. premjera 
Francji oraz co do daly zapadnie w pizysziyma 
tygodniu. n 

ARESZTOWANIE OLPIŃSKIEGO. Znany s 
„procesu drożdżowego” z b. wiceminisirem skare 
bu Starzyńskim Oipiński zoslal aresztowany pod 
zarzu.em namawiania świadków do falszywych 
zeznań. Dochodzenia pizeciw nieniu o bigamję 
zos.aly zasianowione, ponieważ sprawa la wedle 
nowego kodeksu karnegv ulegla przedawnieniu. 

SANECZKUJĄCE SIĘ DZIECI SPOWODO. 
WAŁY KATASTROFĘ SAMOCHODOWA. Na 
szosie pod Inowroclawiem wydarzyła się kalastro- 
fa samochodowa, klóra szczęśliwym zbieg.em o0- 
koliczności nie zakończyla się śmiercią dwojga 
osób. Przebieg wypadku był nasiępujący: Szocą 
do Inowroclawia jechało auto firmy „Pion“ z Ino 
wrociawia. W pewnej chwili szoler zauważył prze 
jeżdżające na saneczkach dwoje dzieci, które pra- 
gnął wyminąć, skręcając w bok. W tej chwili je- 
dmak dwoje dzieci jechalo wprost na samoch x 
W osiainim momencie kierowca samochodu zbo= 
czyl na stronę, wpadając z impelem na drzewa 
Skuikiem zderzenia samochód zoslał sirzaskany, 
a dwaj dyrektorowie firmy „Plon“, pp. Knisnar 


zawieswny w uuzędowaniu jako naczelnik, li Tokarski oduieśli poważne koniuzje 


„Anoni 


(Telefonem od 


naszego korespondenta) 

Warszawa, 26 slycznia. 

Sejmowa komisja oświalowa przystąpila dziś 
do dyskusji nad projektem uslawy p. Jędrzejowi- 
cza o szkołach akademickich. Relerent pos. Lzu- 
ma (BB) oświadczył się za projeklem rządowym 
dowodząc, że nie znosi on samorządu szkół wyż- 
szych, lecz tylko ogranicza. Przyznał jednak po- 
sel sanacyjny, że projektowana relorma szkół a- 
kademickich odpowiada duchowi wszystkich re- 
forin pomajowych, przeprowadzanych przez obóz 
rządzący aż do konstytucji włącznie, Co do mło- 
dzieży, to zdaniem sanalora nie uniwersylety ją 
wychowują, lecz czynniki polilyczne, pozaszkolne. 
Relerenl wysuwa projekt zorganizowania burs a- 
kademickich, do czego punktem wyjścia moglyby 
być istniejące dumy akademickie, 

W referacie razily siine akcenty agresywne pod 
adresem profesorów, wysiępujących przeciw pro- 
jektowi minisira a o publikacji profesorów powie- 
dział referent, że jesl to „wydawniclwo anoni- 
mowe“. 

Pos. Stan, Stroński: Pod pseudonimem Bal- 
zera, 

MINISTER JĘDRZEJEWICZ 


odpowiada na pytanie jednego z profesorów-eks- 


Nr. 22, Piątek 27 stycznia 1938 


m pod pseudonimem Balzera* 


POSIEDZENIE SEJMOWEJ 


KOMISJI OŚWIATOWEJ 
perićw. dlaczego zmienia się obecny stan rzeczy. 
Chodzi o odpuwiedzialność za lo, co się w szko- 
łach dzieje. Nie mogą odpowiadać profesorowie, 
których zadania nie przekiaczają granic nauki. 
Nie mogą odpowiadać dziekani i reklorowie, ani 
też rady wydzialowe i senaty, jako ciała zbioro» 
we. Odpowiedzialność spada więc na ministra, 
który cdpowiada za wszyslko, co w szkołach się 
dzieje. Tymczasem dotychczasowa ustawa pozba.. 
wia miniswa wpływu na bieg życia w szkołach 
wyższych. Np. minister nie ma wyływu na two- 
rzenie nowych kaledr, choć la czy inna katedra 
może być pońizebna. Tak samo może zajść po- 
trzeba zwinięcia pewnej kaledry, na co wedle 
obecnej ustawy szkoła może się nie zgodzić, 

Jeżeli chodzi o sprawy młodzieży, to co się dzia- 
ło dolychczas, przyniosło wstyd pańsiwu, Mini- 
sler ma związane ręce. Wolność nauki, o czem 
wciąż się mówi, ma dwa oblicza: wolność bada- 
mia i wykladania to jedno, a wolność uczenia się 
— to drugie. Trzeba młodzieży zapewnić wol- 
mość uczenia się. Ta wola byla łamana w spusób 
brutalny. Ustawa — zdaniem ministra — przy- 
czyni się do podniesienia kultury wśród młodzie- 

ży akademickiej. | 
—000— 


Jak rząd i BB wyobrażają sobie „scalenie“ 
ustawodawstwa społecznego 


i (Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 26 slycznia, 

Sejmowa komisja ochrony pracy przystąpiła 
dziś do obrad nad projektem rządowym ustawy 
scaleniowej ustawodawstwa spolecznego. Posie- 
dzenie odbyło się z wielką paradą, sprowadzono 
Dawet slenografów. 

Na wsiępie posiedzenia pos. Jankowski (NPR) 
w kwestji formalnej zażądał wyjaśnienia, diacze- 
go podkomisja zebrała się tylko raz na wiosnę 
ub. r. a po jednem pusiedzeniu żadnych więcej 
posiedzeń nie odvywała. 

Przewodn. pos. Madejski (BB) wyjaśnia w męt- 
ny sposób, że isiniał zamiar odbywania posiedzeń, 
że jednak gdy sesję Sejmu zamknięlo, marszałek 
Sejmu wydal orzeczenie, że w czasie zamknięcia 
sesji ani komisje ani podkomisje nie mogą obra- 
. dować, że zaieim poslowie z BB we własnem gro- 
nie projekt rządowy przez 7 miesięcy obrabiudli, 
a mogli to uczynić także inmi posłowie. 

Tow. pos. Reger jest zdania, że to wyjaśnienie 
mie wystarcza. Sprawa jest zbyt ważna. Dlaczego 
wybrano podkomisję? Na to, aby należycie przy- 
gotowała cały materjał, aby projeki rządowy pod- 
dała wszechsironnej rozwadze, aby byla możność 
przedyskutowania go w opinji pubłicznej, a wresz 
cie dla zasięgnięcia zdania lakże wszystkich in- 
teresowanych organizacyj i kól społeczeństwa, Tak 


Am 


Paryż, 26 stycznia. Premjer Paul Boncour od- 
był wczoraj wieczór z ambasadorem angielskim 
lordem Tyrrelem i ambasadorem amerykańskim 
Edgem rozmowy dolyczące dlugów wojennych. 
‘Ambasador amerykański w imieniu swego rządu 
zaznajomił premjera (francuskiego ze sianowi- 
mkiem rządu amerykańskiego, wskazując, że pra- 
gnie on periraktować w sprawie rewizji dlugów 
wojennych tylko z temi państwami, klóre uiściły 
raię grudniową. Premjer Paul Boncour w odpo- 
wiedzi wskazał na uchwalę parlamenlu francu- 
. skiego, wypuwiadającą się przeciw ząplaceniu ra- 

1442: 


Krwawa łaźnia 


„ Berlin, 26 stycznia. Podczas zebrania komuni- 
siycznego w Dreżnie doszło wczoraj wieczór do 
krwawej watki między komunisiami a policją. Po 
demonstracji antyfaszystowskiej, która miała prze 
bieg spokojny, uczesinicy jej udali się do „Domu 
kręglarzy" na zgromadzenie publiczne. Podczas 
przemówienia jeden z mówców komunistycznych 
wezwał zebranych do aktów gwałlu i nieposluszeń- 
stwą wobec wladzy, wobec czego policja rozwią- 
jzala zgromadzenie i wezwała obecnych do cpu- 

czenia sali Gdy powtórne wezwanie nie odnio- 
islo pożądanego skutku, przystąpiła policja do o- 


a AA m nn 


Uwe. 


zresztą postępują w podobnych sprawach wszę- 
dzie na cywilizowanym zachodzie, gdzie nie pa- 
nuje żadną dyktatura. 

Miano tych protestów przewodniczący przysią- 
pił do obrad, Pos, Gosiewski (BB) jako referent 
rozwodził się nad lem, że gorliwie pracowano w 
zespole BB. W ogólnikach scharakleryzował pro- 
jekt rządowy, powiarzając lo, co jesl w drukowa- 
nem uzasaduiuieniu rząduwem znacznie jaśniej. — 
Gdy mu wypadało coś objaśnić, doradzal posłom, 
aby sobie poszukali w „hwartalniku ubezpieczeń 
spolecznych”. Refcienl wychwalał projekt rządw- 
wy, naszekając na nacisk z dolu od ubezpieczo- 
nych i z góry od przedsiębiorców. Co do przy- 
szlych posianowień ubezpieczeń, znowu odsyłał 
do „Kwariadnika”, podając tylko ogólnikowe cy- 
fry i wystrzegając się podania, ile będzie musial 
płacić robotnik oraz ile potem robotnik dostanie 
groszy zasiłku w czasie choroby łub reniy na sta- 
rość. Wkońcu referent omawiał skromne popraw- 
ki swych „przyjaciół puliiycznych” i zakończył 
podziękowaniem dla twórców lego dziela. 

Minister opieki społecznej gen. Hubicki odczy- 

| lal przydługi referat, z klórego wynikaloby, że 
na poprawki BB zgadza się i przylącza się w ca- 
łości do hymnów pochwainych na cześć twórców 

| lego dziela. ; i 
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eryka chce mówić o długach 


TYLKO Z PAŃSTWAMI, KTÓRE ZAPŁACIŁY RATĘ GRUDNIOWĄ 


ty. Rozmowa nie doprowadziła zalem do poro- 
zumienia. 

Londyn, 26 stycznia. W odpowiedzi na zapro- 
szenie rządu amerykańskiego rząd angielski wy- 
raża zadowolenie, iż rząd prezydenia Roosevelta 
pragnie z Anglją nawiązać pertraktacje w west ji 
długów wojennych i w sprawie problemów go- 
spodanczych świala, w kiórych zainteresowane 
są oba rządy. Rząd angielski wskazuje jednak, że 
w rokowaniach angielsko-amerykańskich nie mo- 
| ga zapaść żadne decyzje, zanim nie zbierze się 


światowa konferencja gospodarcza z udzialem 
wszystkich zaproszonych państw, 


policyjna w Dreźnie 


9 ZABITYCH 


momencie posypały się na policjantów z galerji 
szklanki na piwo, stolki, nogi stolowe i inne sprzę- 
ty. Miało nawet paść kilka strzałów. Policja od- 
dala najpierw kilka sirzałów na postrach w sufit, 
a gdy i to nie poskulkowało, poczęła strzelać do 
ludzi. Na sali i w klatce schodowej powstala 
straszną panika. Tłumy uczesiników zgromadze- 
nia rzuciiy się do wyjść, klóre w jednem oka- 
mgnieniu zosiały zalarasowane, uniemożliwiając 
innym wydoslanie się na ulicę, W toku akcji po- 
licyjnej 9 osób zostało zabitych a 11 osób odnio- 


zapomocą palek gumowych. W tym | sło ciężkie rany. Pozalem szereg osób odniós! lżej- 


sze obrażenia. Po stronie policji niema żadnych 
ofiar. ; 

Berlin, 26 stycznia. W związku z wczorajszemi 
krwawemi zajściami w „Domu kręglarzy* wyda- 
ło prezydjum policji w Dreźnie zakaz pochodów 
i zebrań pod golem niebem. 


TELEGRAMY 


ZNACZNE PODROŻENIE ŻYTA WSKUTEK 
MROZÓW 
Warszawa, 26 stycznia (tel. wł.). Wskutek mro- 
zów nasląpiła poważna zwyżka cen żyla. Na giel- 
dzie warszawskiej płacono do 17 zł. za 100 kig. 
przy tendencji mocnej a słabej podaży. 


DWA SENSACYJNE PROCESY WOJSKOWE 
W WARSZAWIE 

Warszawa, 26 stycznia (lel. wł). Wojskowe 
władze prokuratorskie zakończyly dochodzenia w 
sprawie oficerów I baonu moslów w Kazuniu pod 
Nowym Dworem. W slan oskarżenia postawieni 
zoslali: pulkownki Jan Polubiński, major Woj- 
ciech Wierzbowski i porucznik Wiadyslaw Mar- 
ozewski. Oslalniemu zarzuca się nadużycia na su- 
mę 48.000 zł, na stanowisku olicera-płalnika. Ma- 
jor Wierzbowski zosiaje postawiony w slan oskar 
żenia za niedozór, zaś pik. Polubińskiemu zarzuca 
się, że jako dowódca wydał polecenie plalnikowi 
wypłacania zaliczek na ponsje oraz wyłudzenie 
40.00 zł, i Diżulterji od swej narzeczonej Heleny 
Fabianowej, która popełniła samobójstwo. Po za- 
kończeniu dochodzeń wszyscy Lrzej olicerowie 20- 
stali aresziowani. 

Warszawa, 26 stycznia (tel. wL). Przed sądem 
wojskowym rozpoczął się proces przeciw kapita- 
nowi Łączkowskiemu, olicerowi zbrojowni w 
Warszawie, który zoslał aresziowany 8 pazdzier- 
nika ub. r. Oskarżony jest o wymuszenie lapówek 
za przyjmowanie olert na dostawy. Kp Lącz- 
kowski jest legjonisią z I brygady. 


MROŻNA ZIMA 

Warszawa, 26 stycznia (tel. wł.). Nocy ubiegłej 
mróz osiągnąd 30 siopmi, dziś o 8 rano wynosił 27. 
stopni, 4 PF t<. 

Berlin, 26 stycznia. W różnych miasiach Ślą- 
ska niemieckiego notowano dziś nad ranem tem- 
peralurę wahającą się od 25 do 82 stopni poniżej 
zera, W Grodkowie termometr wskazywał 80 st. 
a w Prądniku (Neustadt) 32 stopnie mrozu. W gó. 
rach natomiast jest lemperalura lagodniejsza i wy 
nosi przeciętnie 10 stopni. Wskutek obtilej, gru- 
bej kry wswzymana zoslała dziś na Renie wszel- 
ka komumikacja okrętowa. 

Berlin, 26 stycznia. Wskutek grubej pokrywy 
lodu w górnej części Łaby zegługa została wsuzy- 
mana. W dolnym biegu Łaby wstrzymana jest 
żegluga jedynie dla mniejszych parowców. Wiel. 
kie parowce, odporniejsze na krę, mogą jeszcze 
zawijać do Hamburga i wyjeżdżać na morze, 

Paryż, 26 stycznia. Silne mrozy srożą się w ca- 
łym kraju w dalszym ciągu i pochlaniają nowe 
oliary w ludziach. W st. Germain zmarzła na 
śm.erć pewna starsza kobieia. Na jednem z przed- 
mieść Paryża znaleziuno zwłuki dwoch robolników: 
iabrycznych. Także z różnych miast prowincjo- 
nalnych donoszą o ofiarach mrozu, Meteorolugo- 
wie zapowiadają rychlą zwyżkę temperatury. 

ZWYCIĘSTWO DE VALERY W IRLANDJI 

Londyn, 26 stycznia, Dotychczasowe rezultaty 
wyborów do sejmu irlandzkiego wskazują na wieł 
kie zwycięstwo de Valery. Z minisirów czynnych 
wybranych zostało doląd sześciu. Wszystko wska» 
zuje, że de Valera zdobędzie obecnie w sejmie 
bezwzględną większość. 

GROŻBA NOWEJ WOJNY W POŁUDNIOWEJ 
AMERYCE 

Nowy Jork, 26 stycznia. Wobec grożby wybu- 
chu konfliktu zbrojnego między Peru a kolumbją 
sekrelarz stanu Slumson wystosował do rządu Pe- 
ru note, w której, wskazując na pakt Kelloga, 
wzywa do zaniechania wszelkich poczynań, zmie 
rzających do zerwania stosunków pokojwych mię- 
dzy obydwomą państwami, 


ODCISKI 


zgrubiałą skore i brodawki 
usuwa bez bólu I baze 
powralnie znanyod %% wieku 
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CCECOSOSODSSBOSACESE 
UKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS 
WE LWOWIE 
W niedzielę 29 bm. o gudzinie 6 wieczorem 
odbędzie się w sali OKR (Kulowskiego 23, II p.) 


OGULNE 
ZGROMADZENIE 


PARTYJNE 


Na porządku dziennym: 

„Sytuacja polityczna i gospodarcza w kraju". 

Feierować będą iow, postowie: M. Nieuzialkow. 
ski, K. Pużak i Z. Żuławski. 

Wsięp na zgromadzenie wyłącznie za okazaniem 
legiiymacji pariyjnej. Wzywamy towarzyszów i 
towarzyszki do najliczniejszego udziału. 

OKR FPS we Lwowie. 


COGODOCEOBGOOOOCOOSSEE 


KRONIKA 
TEATR WIEIKI 
Platek, 730: „Zbójcy* — Fryderyka Schillera (wiel- 
ka prem,era. Abon. 7). 
CO USSEUM 
Film „Niebezpieczna próba" i rewia „Złote szaleń- 


stwo”, 
— 0 0 0 — 


„AIDA“. Dawno nie grane na scenie Iwowsk'ej mo- 
numentalne dzelo muzyczne Verdiego „Alda” wypełni 
tedzielny spektakl popołudniowy. Operę tę usłyszy- 
my w wykonaniu czołowych sił opery lwowskiej z 
Franciszną Fiatówną, Janiną Hupertową oraz M cha- 
łem MHorymskim, Edmundem kłońskim, Janem Romanow 
skim I konstantim Użejką na czele. Orkies:rą dyrygo* 
wać będzie dyr. Adam Dołżycki. 

PRZED PREMJERA W OPRZE. Przygotowywana 
iest pod muzycznem kierownictwem dyr. Dołżyckiego 
nowa premjera pod tytułem „Wieczory karnawałowe 
w operze”. W ramach tego spektaklu usiyszymy dwie 
jednoaktówki „Gianni Sch.cch:” — Pucciniego i „Cham. 
płonsciężkiej wagi” — Kreneka, oraz divertissement va- 
letowe „Noce w.edeńskie" z muzyką Jana Straussa, — 
Chorecgraf,a układu Wiadysława Karueck:ego, byłego 
artysty: siynnego baletu Diagilewa. 

ODCZYT O MALARSTWIE FRANCUSKIEM. 
W ramach cyklu odczytów o Francji, urządzonego 
przez polsko-irancuska [zbę handlową we Lwowie, od. 
będzie się w poniedziaiek 50 bm. o godzinie 18 (6 wic. 
czorem) w sali izby przemysłowo-handiowej wę Lwo- 
w.e, ul, Bouriarda 3, odczyt p. Pierre Francastela, pro- 
fesora= Instytutu francuskiego w Warszawie, pod tyt. 
„Edouard Manet, le precurseur de la peinture moderne”. 
Odczyt wygłoszony będzie w języku francu. kim i iu- 
sirowany licznemi przeżroczami. Wstęp 50 groszy, dla 
Studentów 25 groszy. i 

—000— 
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Ród szaleńców 


Mam nadzieję, że będziesz dość rozsądna, by 
nie zakochać się w Bejlisie Carewie! — zau- 
ważyła sucho. 

Elza odwróciła twarz, by ukryć widniejące 
na niej pomieszanie. — Czyż niema... miłości 
ez... zaczęła niepewnie. Hilda przerwała jej. 
— Bez zalu następnie? Może jest — nie- 
które kobiety zaznaty jej, moja droga — ale 
one nie wyszły za Carewów. 

Szly krętą ścieżką wzdłuż smutnych grzęd 
kwiatów. Elza przypomniała sobie ową go- 
dzinę spędzoną tu said w lecie, kiedy ogród 
był Jedną gęstwią kwiecia. Nastrój kobiety 
idącej obok niej, odzwierciedlał niejako róż- 
nicę między temi dwoma dniami. 

— Staję się już widocznie zbyt starą, by 
sobie z tem dać radę! — zakończyła Hilda. — 
Tak mnie to wyczerpuje — nie mogę już wal- 
czyć dlużej. Dawniej była bym próbowała za- 
łagodzić to wszystko —- ze względu na ro- 
dzinę. Teraz — teraz mało mi na tem zależy, 
czy Nelly wróci czy nie. Ale rozumie się, że 
wróci. 

Z malego wzgórka zeszły nad staw, gdzie 
przybycie dwóch zbłąkanych dzikich kaczek 
wywołało szalony popłuch pośród prawowi- 
tych osiedleńców tej okolicy. Nad wodą wy- 
soko unosiła się delikatnie upierzona gro- 
mada, szkarłatem i złotem pysznił się gaj po 
drugim brzegu. Zawsze, myślała Elza, posia» 

ości Carewów tehną bogactwem, pomyślno+ 


ią i spokojem, a jednak — tam w, giębi,, 


— 


| jeie 
i a 
Zwróciła do Elzy swą bladą twarz i przez | sę dłużej 
sekundę w oczach jej pionąl dawny ogień. — | 


Tragedja wiecznie głodnych i wyzyskiwanych 


SPOR O ŚMIECIE ZAKOŃCZONY ŚMIERCIĄ 


Człowiek czlowiekowi wilkiem. Nadzwyczaj 
cięzkie warunki ekonomiczne ludzi pracy oraz 
naamiar sily roboczej, wytworzyły specjalną a- 
Imoslerę walki o byt. W walce lej wygrywa œn, 
który skuteczniej, z podsięcem lub bez, poliafi 
toruwać sobie drogę w ciżbie calej rzeszy ludzi, 
szukających źródeł zarcbku, dła podtrzymania 
swej egz; siencji, Walka laka islniala zawsze, — 
lecz niguy nie miała ona tak osirych form. nigdy 
nie objawiala bię lak brutalnie, jak w dobie owec- 
nej. 
Sagi z klasycznych przykładów zacstrzenia 
się lej walki i jej brutalności jest wypadek, jaki 
mial miejsce wczuraj nano przy ul. Zimorowicza 
3. Mianowicie: do wydziaiu śledczego w dmiu 
wczoiajszym doniesiono telefonicznie, że w oko- 
licy ul. Zimorowicza zabity zcstał czlowiek, W 
toku dochcdzeń uslalono, że dnia 46 Lm. we weze- 
snych godzinach rannych przyjechali jacyś dwaj 
osobnicy wiaz z wiza, zabierając śmiecie z po- 
dwótka przy ul. Zimorowicza 3, W międzyczasie 
przyjechali również do tej kamienicy Loda Teo- 
dor i Dorosz Władysiew, obaj z Zamaisiynowa, 
chcąc również zabierać śmiecie. Na lem lie po- 
ws.ala między nimi sprzeczka, a nasiępnie bójka, 
podczas której jeden z owych nieznanych osob- 


ZIMA SIĘ SROŻY. Wozoraj rano temperalura l 


wynosila we Lwowie w śródmieściu 26° C. poni- 
żej zera. Na paryferjach mróz panował jeszcze sil- 


niejszy i wynwil ponad 28 st, a w pulu nawet 


30 stopni. W poiudnie ociepliło się znacznie, lecz 
pod wicezór niróz począł się wzmagać dochodząc 
do % vopni. Pogotowie racuikuwe mialo wczo- 
raj rćrvnież dużo pracy przy upalrywaniu zglasza- 
jących się z tómrożnemi uszami, nosami, palca- 
mi id. W gudzinach przedpotudniuwych opawzo= 
no około 2:0 osób, a wieczorem dalszych kilka- 
dziesiąt, Zła macocha-zima sroży się, JEst lo ka- 
lastrolą dla licznych rzesz biednej luduuści, mas 
bezrobotnych, niezacęa.rzonych ani w należyią 
odzież ciep:ą, anı leż w węgiel. 

SZKOŁY PODCZAS MROZÓW. Ministerstwo 
WR i OP mzypomina zarzędzonie z dnia 30 siy- 
cznia 1922 r. obowiązujące szkoly podczas miv- 
zów, Jak wiatlomo ireść lego za.ządzenia mówi, 
że poszczególne dyrekcje szkól mają prawo zwal- 
siać dzieci z zajęć szkulnych, zwiaszcza mlodsze, 
gdy temporacura wynosi —20. Zasadniczo z po- 
wodu mrczów nie naueży przo.ywać ciągu zajęć 
w szlsozach. W wypadku jadnak, gdy szaoly nie 
.ysponują dostalecznem zawszpieczeniem młvdzie 
ży przed zimnem w salach szkulnych, naukę moż- 
ua zawiesić, 

Minisierstwo widccznie zapomina o tem, że nie 
wszystkie dzioci są w posiadaniu ciopłych ubrań 


w wielkim domu czai się mrok niewierności, 
zazdrości i waśni. 

— Doszłam w życiu do tego punktu, kiedy 
nie się już tylko spokoju: — znów pod- 
Hilda. — Nie jestem w stanie troszczyć 
o wszystko. Ot, naprzykład, ten 
nowy projekt w lexas. Michal jest przeko- 
nany, że zarobi na tem mi!jony. Może ma ra- 
cję. być może jednak, że zanosi się na nowy 
kmdck. Nie wiem, co z tego wyniknie — i nie 
troszczę się o to. Dopuszczają też do wspólu- 
działu Íenpitet obcy, powiada Michał: zdaje 
się, że wczoraj wieczór oimawial tę sprawę 
z młodymi Whitneyami. Nawet biedna, stara 
Fanny tpsmiller prosiła mnie o bliższe szcze- 

óty w tej mierze. Dziś przyjeżdża Maylon 
Breek by ułożyć wszystko z Michałem i Se- 
tem. Ostrzegałam ich rano, by nie posuwali 
się zbyt daleko! Ale Michał zaśmiał się tylko, 
że wyswiadcza pepo każdemu. kogo do- 
puszcza do spólki. Poza tem, przestało mnie 
to już interesować. Widocznie się przeżyłam. 

Wiedziona złem przeczuciem, Elza z za- 
ciśniętemi ustami patrzyla ponad staw. Ja- 
kiem prawem Maylon Breen i Michał Carew 
wciągają ludzi z Rowu do swoich zagmatwa- 
nych interesów? Na to niema usprawiedliwie- 
nia — żadnego usprawiedliwienia, bez wzglę- 
du, czy zakończy się to powodzeniem czy klę- 
ską. Znów ozwał się glos Hildy. 

— Czasem wydaje mi się, że mój zapał bo- 
jowniczy wygasł od śmierci Piotru. W pierw- 
szej chwili nie zawsze sobie człowiek uświa- 
damia, jak ciężki cios w niego ugodził! 

— Czy Grace czuje się lepiej? — spytała 
Elza. — Bejlis opowiada, że nie czula się 
dobrza. 

„..Milda potrząsnęła głową. — Stan Grace już. 


| 


ników ugodził nożem w okolicę serca Teodorx 
Lcdę, a bercoza w tofa.kę. Po czynie Llym obaj o~ 
sobnicy wsiedli na wóz i zbiegli. Loda ciężko rane 
ny przed przybyciem pogolowia ralunk. zniąrt 
— zaś Dorcsza w sianie ciężkim przewieziono do 
szpi.ala powszechnego. Za sprawcami zarządzo- 
no pościg, , 

W ieczu. em ujęto sprawców zabójstwa na ulicy” 
Kopernika: są lo robotnicy Bedryj i Sawula. — 
łlumaczą się oni, że awaniuia wybuchia na tle 
walki o pracę. Loda i Dorosz chcieli pozbawić ich: 
Pracy. $ 

Za cenę zarobku 2 czy 3 zł. zginął człowiek, 

W szaiym i ponurym zmroku ciężkiej wałki o 
chleb, sza.ą i ponurą siaje się dusza wiecznie gło-- 
dnej i wyzyskiwanej masy, klórej imię bezrobo- 
ini, buniujących się ciągle i w coraz gorszą nę- 
dzę strącanych parjasów, ludzi, którym życie nie 
chee nic z siebie dać, nic już w obecnym ustroju: 
dać z siebie nie może. Chęć i pzywiązanie do ży- 
cia jest w nich tak silne, że, aby podlrzymać je-' 
go ciąg, nie cofają się przed niczem. nie cofają 
się przed.. cdebianiem d.ugiemu życia. ..Każdy 
ma prawo do szczęścia i życia... A fala wiecznie 
glcanych i wyzyskiwanych — z każdym dniem 
wzras.a, każdy miniony dzień — to bliżej Jutra. 


i nie wszystkie dzieci są talk talecznie odży- 
wione, by organizm “ich był odporny na zimno. 
Pozosiaje przecież jeszcze droga do przebycia mię- 
dzy szkolą a domum w tem,„eraiu:ze, jak ostat- 
nio 23—26 st. ©. mrozu. Czy nie racjonainiejszem 
wabec tego byłaby zawieszenie nauki w czasie 
szalejących mrozów. Domaga się lego opinja pu- 
bliczna w imię calej rzeszy lych biedaków, dlą 
których chodzenie do szkoły w lakie zimno jest 
męczarnią. 

TARGI WSCHODNIE URZĄDZANE PRZEZ 
IZBĘ HANDLOWĄ. Najbliższa kampanja Tars’ 
gów Wschodnich bgdzie urządzona przez kworvską 
lzbę handłową. przy pomocy subwencji miasta w 
wysokości 50 tys. zł. Dotycuczas islniejąca odręb- 
na spółka z ogr, odp. „Targi Wschodnie“ zcslanie. 
w najbliższej przyszwości zlikwidowana, gdyż kosz 
ta jej nie pozostawaly w żadnym siosunku do kur. 
czących się w obecnych warunkach imprez, Obec- 
ną zmianę należy uważać za dalszy przejaw cią- 
głego zamierania życia gospodarczego. A, 

OFIARA GOŁOLEDZI. Alina Kremer (Żżółkiew- 
ska 161) wychodząc ze swego mieszkania, pośliz- 
gnęla się na schcaach, a padając, zlamala prawy 
obojczyk. Kremer opairzylo pogolowie ratunkowe. 

NOWA KEBLAMA W OGNIU. Oucgdaj w biu- 
rze dzienników i cglcszeń „Nowa Rekiaina" (uł. 
baloiego 46) pews.ał pożar wskutek silnego na- 
palenia w piecu żelaznym. Od rozęalonego pie- 


się nie poprawi. Dostanie obłędu, o ile już nie 
oszalała! Zjawia się jej Fiotr — nieraz 
w obecności nas wszystkich, rozmawia z nim! 
Przytem staia się w ostatnich czasach taka 
podejrzliwa wobec nas: dopiero wczoraj sty- 
szałam, jak uskarżala się na nas przed Pio- 
trem. Gdyby miała dzieci, może była by 
inną — ale także za to czyni odpowiedzialnym 
Piotra. Ach, Boże, nie wiem — ja nic już nie, 
wiem... wracajmy, moja droga! 

Głos jej stal się bezuźwięceny i szary. Wra- 
cając ao domu, opierała się ciężko na ramie- 
niu Elzy, a Elza zauważyła z lękiem jej 
przymknięte oczy ı ciemne, zmęczone po- 
wieki. 

— Przyjedź do nas, proszę i zostań parę 
dni! — zuproponowała. — Potrzeba ci trochę 
zmiany i spokoju. 

— Nie troszcz się o mnie, moje dziecko! — ` 
odrzekła Hilda. — Ulżylo mi się po tej roz- 
mowie z tobą. Czy uważasz, że dosć jest cie- 
pło, by jeść na werandzie? W mieszkaniu du- 
szę się dzisiaji 

— Oczywista! Przecież ciepło jak w lecie! 

— Więc chodź, zjemy cos i postaram się 
być weselszą. Własciwie, tą powinnam się 
wstydzić, że się tak zuchowdtję w taki cu- 
downy dzień! Jestem poprostu zgryźliwą 
starą panną. Gdybyru miała męża — naprzy- 
kład takiego, co nie bylby mi wierny — albo 
jaką inną prawdziwą zegryzołę, to z pewno- 
scią czuła bym się lepiej. 

Biedna Hilda Carew! -— myślała Elza, 
zmierzając z nią ku domowi wzdłuż spusto- 
szałych grząd. Nareszcie odwraca się od 
walki. szuka już tylko spokoju — — — osta- 
teczaie poawala zyciu iść wiasnym trybem. 
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cyka zapaliła się pruska ścianka oraz papiery, 
leżące obok. Suraz pożarna ogień ugasila. Z ludzi 
szkcdy nikt nie ponićsł. 

TAJEMNICA KOPERTY, — Dulębina Karolina 
(ul. Mcchnackiego 8) doniesła, że w niewiado- 
mym czasie, skiadł jej z kasy koperię zawiera- 
jaca 3 tysiące złotych, W związku z ią kradzieżą 
pizytrzyniana zosiała Helena Bukowska, jej po- 
kojowa, jako silnie podejrzana o dokonanie tej 
kradzieży. 

Z WYTRYCHAMI I ŁOMEM. Gdyby Szlagier 
Chaim Simche (hazimierzowska 45) wybrał się 
z swego domu bez wytrychów i lomu, nie byłby 
aresztowany, W tym wypadku nie uwierzylby 
nawet nie policjant, że szedł np. do narzeczonej, 
gdyż, co ona może mieć do otwierania i to wy- 
trychem. To samo dotyczy Józeia Kalochorskie- 
go (Arciszewskiego 6) i Sieinberga Jakoba (Źró- 
dlana 55) znanych zledzieji mieszkaniowych, — 
przytrzymanych z narzędziami do wlamania w 
realności przy ul. bernsieina 12. 

JAK W RUMANSIE. Bardzo romantyczne jest 
zniknięcie Paula Redferna, amerykańskiego lol- 
nika, który przepadł gdzieś bez wieści pięć lat ie. 
mu podczas swego locu ze slanu Georgia do Rio de 
Janeiro. Redfern osiadł podobno w głębi dziewi- 
czej puszczy biazyłijskiej i żyje do dziś jako król 
jednego z półdzikich szczepów indjańskich. In- 
djanie ci czczą go prawie jak bożyszuze, lecz sla- 
nowczo nie pozwalają mu ich opuścić i wrócić 
do ojczyzny. Organizowana więc jest nowa eks- 
pedycja w dźur.gle brazylijskie, by Redierna od- 
naleźć i przywrócić do cywilizacji. Czy, to nie 
temat do napisania wspaniałej powieści na ile 
tajemniczości, przygód, niespodzianek, wypraw, 
niebezpieczeństw i wogóle wszystkiego tego, cze- 
go dzisiejsza publiczność tak bardzo pragnie i po- 
szuku je. 


Z życia robotniczego 


„WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU ZAW. 
MURARZY WE LWOWIE odbylo się we wtorek. 
Na tem walnem zgromadzeniu, po złożeniu spra- 
wozdania z dzialainości za rok ubiegły, dokuna- 


no wyboru nowego zarządu. Wybrani zostali na-' 


slępujący towarzysze: przewodniczący Wieczysty 
Michał, zast, przew. begiński Filip i Kowalski 
Sianisław; sekretarz Chmielowiec Wladyslaw i 
skarbnik Kominek Szczepan. Członkowie zarzą: 
du: Zeibfriiz Adam. Mach Marjan, Paiyniak Sia- 
mislaw, krzysziof Władyslaw, lelepko Jan, Sziic 
Walentń, Robołycki Marjan, Słoniowski Michał; 
zastępcy: Gówzkowski Wincenty, Ziemba Wincen- 
ży, Fuczitski Stefan, Kowalski Antoni, Komisja 
rewizyjna: Nieman Józef, Nadorożny Jan, Gerle 
Franciszek. 


Że sportu 


ROZWÓJ KLUBÓW ROBOTNICZYCH W ZAGŁĘBIU 
NAFTOW:M. Mimo wielkiego kryzysu gospodarczego 
I wyjątkowo ciężkich warunków dia rozwoju organi- 
zacyj robotniczych, z przyjemnością możemy stwier- 
dzić, że Robotnicze Kluby Sportowe rozwijają się stale 
£ nawet często wyprzedzają kluby mieszczańskie, któ- 
re mają tyle poparcia władz dzisiejszych, podczas, gdy 


kluby robotnicze muszą być samowystarczalne i nie. 


mogą liczyć na żadną pomoc ze strony wiadz państwo- 
wych. Przykładem rozwoju Robotniczych Klubów Spor- 
towych na prowincji może być KKS TUR w Borysła- 
wiu, który mimo stosunkowo krótkiego czasu istnienia 
zdołał zorganizować już kilka sekcyj, jak: piłkę nożną, 
gry Sportowe, szachową, ping-pongową, oraz sekcję ko- 
biet, gdzie setki młodzieży robotniczej zgrupowanej w 
Domu Ludowym ŹŻw. Gómików zagłębia naftowego z 
zapałem uprawia ćwiczenia fizyczne w wyżej wymie- 
mlonych sekcjach. Obecnie dzięki poparciu starszych 
łowarzyszów, którzy mają pelne zrozumienie dla wy- 
chowania fizycznego młodzieży robotniczej, klub przy- 
stępuje do urządzenia własnej sali gimnastycznej, oraz 
-otwarcla kilku nowych sekcyj jak gimnastyczna, lek- 
kiej atletyki, sportów zimowych ltd. Celem wyćwi- 
czenia sobie własnych przodowników sportowych klub 
sprowadza na dluższy okres czasu Instruktora Związku 
Robotn. Stow. Sport. tow. Boskiego. Nastepnie na za- 
proszenie klubu z początkiem lutego zjedzie do Bory- 
sławia Sekretarz generalny Zw. Robotn. Stow. Sport. 
tow. dr. Michałowicz, który wygłosi referat: „O ideo- 
logii sportu robotniczego”. Równocześnie odbędzie się 
konierencja wszystkich klubów robotniczych zagłębia 
4 okolicy (Borysław, Drohobycz, Stryj, Sambor itd.) — 
celem stworzenia podokręgu Robotn:czo-Sportowego. 
W tej sprawie, jako też innych sprawach organizacyj- 
nych, bawił ostatnio w Borysławiu tow. Boski, który 
wygłosił referat o rozwoju sportu robotniczego w Pol- 
sce. Robotniczym klubom sportowym Zagłębia nafto. 
wego, które obecnie budzą się do nowego życia spor- 
łowego pod czerwonym sztandarem, życzymy pomyśl- 
mego rozwoju! B. 
ER M PID 


[ewy 


Z SALI SĄDOWEJ 


CZYJE PIENIĄDZE? 
Z procesu przeciw komunistom 

W procesie przeciw Adolfowi Dreszerowi i 10 
wspóltowarzyszom, oskarżonym o działalność ko- 
munisiyczną, zeznawał szereg świadków, wśród 
nich liczni wywiadowcy i funkcjonarjusze poli- 
cyjni. Charakierystyczne było zachowanie się po- 
wolanego na świadka nacjonałisty ukraińskiego 
Bajialy, odsiadującego obecnie karę za pobicie 
profesora. Odmówił on zeznań w tej sprawie, o- 
świadczajęc, że jeżeli sad chce mieć jakieś wia- 
domości, niech ich zasięga u komfidentów. Za to 
odezwanie Irybunał skazał go dodatkowo na mie- 
siąc areszliu, 

W dniu wczorajszym zeznawała Marja Blank, 
u której przez dwa dni mieszkala oskarżona Róża 
Halpern. Halpernównie zarzuca akt oskarżenia, że 
przybyla ona do Lwowa z Przemyśla jako skarb- 
niczka z pieniędzmi partyjnemi na cele agitacyj- 
ne. Halpernówna Lwierdzila, że żadnych pieniędzy 
nie miała, lecz w czasie rewizji w mieszkaniu 
Blanków znaleziono w torebce pod łóżkiem 1.730 
zlotych. Do pieniędzy tych Halpernówna się nie 
przyznaje, a świadek Marja Blank zeznała, że są 
to jej pieniądze, kióre daia do przechowania Hal- 
pernuwnie. Jest to okoliczność ważna ze względu 
na to, że Halpernówn_. wugóle wypiera się udzia- 
łu w robocie komunistycznej, a tembardziej roz- 
porządzania pieniądzmi parlyjnemi. ! 


PRZEZ PIWNICĘ DO SKLEPU 
W wyniku rozprawy przeciw M, Chominowi i 
J. Eichenbergowi, o czem donosiliśmy, zapadł 
wyrok, skazujący tylko Chcmina na pół roku 
więzienia, Eichenberg na rozp.awę nie przybył, 
gdyż jest umysłowo chory i leczy się w Kulpar- 
kowie. 


2 sali Koncertowej 


KONCERT SYMFONICZNY : 


Druga suita Bacha lak zw. fletowa, oraz sym- 
fonja Es-dur Mczaria, sianowily główną część 
szósiego koncertu Towarzystwa miłośników ope- 
ry. Bacha suila h-moll na kwartet smyczkowy i 
flel solowy rczpoczyna się 3-częściową muzyką 
na wzór uwertury irancuskiej z fugą w środku, 
poczem nasiępują melodje ianeczne, jak: menuet. 
polonez, gigue, sarabanda ilp. Flet solowy jest je- 
dynym przedstawicielem grupy instrumentów 
dęiych i występuje już to jako solowy instrument 
już to razem z orkiestrą. Bacha suilę oraz Mozar- 
la symfonję cdegiala orkiestra doskonale pod e- 
neugiczną batutą p. Dołżyckiego. Część flelową 
wykonał arlystycznie p. Towarnicki. 

W suicie Rudnickiego, kapelmistrza operowego, 
poznaliśmy poważnego muzyka, który opanowu- 
je nowoczesną insirumenlację i posiada bogatą 
inwencję. Pianista Guy Merriner, lo młody sym- 
palyczny muzyk, który doskonałem wykonaniem 
koncertu C-moll Rachmaninowa zainteresował, a 
także wyborną techniką i wafnem poczuciem mu- 
zycznem. Czy konceriant pochodzi z Nowej Ze- 
landji, to szczegól len jest dla świata muzyczne- 
go obojętny, Grd. 


RADJO LWOWSKIE 


y Piątek 27 stycznła 
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikał meteorolo- 
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko- 


munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat zospodatr- 
czy. 15.25: Kącik lwowski LOPP. 15.35: Lekcia angie|- 
skiego z Warszawy (zakończenie). 15.50: Gramofon. 
16.00: Czasopisma kobiece. — 16.15: Gramoion. 16.40: 
„Czas“. 17.00: Koncert orkiestry policyjnej z Warsza- 
wy. 18.00: Audycja gruzińska z Warszawy. 18.50: Ko- 
munikat dla narciarzy. 19.00: „Toledo“ — feljeton. — 
19.15: Rozmaitości. 19.30: Feljeton: „Kształtowanie się 
nowego światopoglądu". 19.43: Dziennik radiowy. 20.00: 
Pogadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncert syme 
foniczny Artura Honegzera z Filharmonii warszawskiej. 
W przerwie: Felieton literacki: „Sluchowisko a teatr". 
22.40: Wiadomości sportowe. 22.45: Dodatek do dzien- 
nika radjowego. 22.55: Komunikaty. 23.00—23.30: Mie 
zyka taneczna. 
Sobota 2$ stycznia ' 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo= 
giczny. 1158: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon 13.10: 
Komunikat meteorologiczny. 13.15: Poranek szkolny. 
14.00: Audycja żołnierska. 15.10: Komunikat gospodar- 
czy. 15.25: Wiadomości wojskowe. 15.35: Słuchowisko 
dla dzieci. 16.00: Gramofon. 16.40: „Tereny narciarskie 
Huculszczyzny”. 17.00: Audycia dla chorych. 17.0: 
Koncert orkiestry. 17.40: Odczyt aktualny. 18.00: Mu- 
zyka lekka. 18.55: Lwowska kronika tygodniowa z m 
1859. 19.10: Rozmaitości. 19.30: „Na widnokręgu”. — 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert łwowskiego 
chóru synazogalnego. 21.00: Koncert z Warszawy. 22.03 
Koncert szopenowsk.. 22.40: Feljeton. 22.55: Komunika. 
ty. 23.00—24.00 Muzyka taneczna. W przerwie: Wia- 
domości z kraju dla członków polskiej ekspedycji po- 
larnej na Wyspie Niedźwiedziej. 


KOMUNIKATY 


KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. Zebra- 
nie członków w poniedziałek 30 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem z referatem tow. dr. Jonasa pod tytułem „Ku- 
lisy a skutki wojny“. O godzinie 630 wieczorem posie. 
dzenie zarządu. Uprasza się o punktualne przybycie. 

ZNMS. W każdy piątek referaty dyskusyjne. W pią” 
tek 27 bm.: Deklaracja idieowa ZNMS. Początek o go- 
dzinie 19. Lokal ul. Sykstuska 21, Il piętro. 

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SOCJALI- 
STYCZNEJ AKADEMICKIEJ zawiadamia, że sekreta» 
rjat urzęduje codziennie od godziny 1730 do 1830 w 
lokalu Sykstuska 21, II piętro. Każdego tygodnia w pią 
tek zebrania dyskusyjne z reieratami., Początek refea 
ratów o godzinie 19. Goście mile widziani. 

WSPÓLNE POSIEDZENIE EGZEKUTYWY OKR — 
CZŁONKÓW ZARZĄDÓW KOMITETÓW DZIELNICO» 
WYCH I ZAPROSZONYCH DecLEGATÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się w piątek 27 bm. o go* 
dzinie 7 wieczorem w lokalu OKR przy ul. Rutowskie= 
go 23, II piętro. Sprawy bardzo ważne. Obecność obo” 
wiązkowa. 

ZEBRANIE MIESIĘCZNE CZŁONKIŃ SEKCJI KO- 
BIET odbędzie się we Środę 1 lutego zamiast w dniu 
25 bm. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „Król żebraków“. 
APOLLO: „Raj podlotków' (Anny Ondra I Karol Lar 
macz). 
ATLANTIC: „Bezdomni“. 
CASINO: „Mata Hari" (Greta Garbo * Ramon Nowarroj. 
CHIMERA: „Gloria” (Brygida Helm). 
GRAŻYNA: „Dzielny wosak Szwejk”, 
KOPERNIK: „Zungu“. 
MARYSIENKA: „Zungu“. 
MIRAŻ; „Niepotrzebna”, 
OAZA: „Mąż swojej żony” i rewia. 
PALACE: „Hotel studentów”, 
PAN: „C. k. komenda serc“. > i 
PASAŻ: „Zemsta szaleńca” ł „Znana saksofonfstka”. 
PROMIEŃ: „DLziewczę z Prateru". 
RAJ: „Banda Bubula“. 
STYLOWY: „Pat i Patachon* I rewia. 
ŚWIT: .B'ały ślad”. 
UCIECHA: „Cud wilków“ 1 rewja 
—000— -> 
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£tfinsera „RAINOSAN” 


(M. 5. W. Nr. rej. 924) 
(dopuszczalne w oraj nacji Kusy Chorych) 
ngke KATAR NOSA 


pewnie. Szybko 


araz nadmieraą wyczielinę śluzu — sprawiają uigą w oidaohaniu 
Wytwórnia: apteka Mr. M. Eilliugera we Lwowie 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


MEEN Jak a a E 0. 
A KUPNO i SPRZEDAZ $ 


OBECNIE SPRZEDAJEMY pozostałe po sezonie su- 
knie od 15 zi, piaszcze od 25 zł. — wszystke 
inne towary bardzo okazyjnie. Magazyn: JAKOB 
POSAMENT, Lwów, Akademicka 2 (Hotel Georgea). 


Redaktor odpowiedzialny; Marjąn Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego _Winiarskiego. 


